
Delegacja polska wyjechała 
na IX Sesją

Zgromadzenia Ogólnego NZ
W dniu 13 brn. wyjechała * 

Warszawy do Nowego Jorku 
delegacja polska na IX Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, z przewod­
niczącym delegacji Ministrem 
Spraw Zagranicznych Stanisła­
wem Skrzeszewskim na czele.

Wyjeżdżającą delegację ie- 
gnall na dworcu Szef Urzędu 
Rady Ministrów Minister Ka­
zimierz Mijał, Wiceminister 
Spraw Zagranicznych Marian 
Naszkowskl oraz wyżsi urzęd­
nicy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych.

D Z l9  4 S T R O N T

Sztandar
młodych

Z A  U Z  A b  U  G Ł Ó W N E G O  I M P

ODPOWIEDZI W. M. MOŁOTOWA
na pytania redaktora naczelnego japońskiego dziennika 

,Czubu Nippon Szimbun“

Warszawa, środą 15 w r z e ś n i^ & d g « ^  N r 219 (1358) B Cena 20 groszy

Wzywamy wszystkich pracujących przy likwidacji odłogów 
do rozwijania współzawodnictwa i przekraczania norm produkcyjnych

T rak to rzyśc i Zjednoczenia PGR N r 6 w  T orun iu

f )  „Sprawa przywrócenie nor- 
“  malnych stosunków między 

Japonią I ZSRR.
M im o że up łynęło już  9 lat 

od zakończenia d rug ie j w o jny 
św iatowej i m im o że, zwłaszcza 
po konferencji genewskiej, na­
rody w ie lu  k ra jó w  pragną co­
raz bardziej przywrócenia poko­
jowego współistn ienia między 
Wschodem i Zachodem — nor­
malne stosunki m iędzy Japonią 
i ZSRR nie zostały Jeszcze przy-

7.A PRZYKŁADEM KOMSOMOLCÓW...
pracy. I d latego pierwszy zdecy­
dował się jechać na ziemie nie­
zagospodarowane.

Wśród p ion ierów  są fachowcy. 
Jest wśród nich ślusarz H enryk 
Kupawa, k tó ry  w ykonyw a ł 120 
proc., jest ślusarz W ładysław 
Juszczak, k tó ry  osiągał 147 proc.

-k
W Łodzi na zebraniu zetem- 

powskim  w  ZPB im. J. M arch­
lewskiego pierwszy zgłosi! się 
na apel ZG ZM P Czesław Pie­
trzak, członek egzekutywy ko­
m ite tu  zakładowego PZPR, ak­
tyw is ta  ZM P, delegat na Festi­
w a l bukareszteński.

— Chcę iść w  ślady komso­
molców, którzy na A łta ju  i K a ­
zachstanie walczą o zagospoda­
rowanie każdego skraw ka zie­
m i — oświadczył P ie trzak na 
zebraniu.

Zgłosili się rów nież Józef Do- 
brzelewski — m echanik przę­
dzalni średnioprzędnej i M. 
Chm ielew ski—ślusarz. M łodzież 
zobowiązała się na zebraniu za­
stąpić swoich towarzyszy przy 
warsztatach i tak  pracować, a- 
żeby nie obniżyć planów pro­
dukcyjnych.

W Łódzkie j Fabryce Maszyn 
Jedwabniczych po zapoznaniu 
się z apelem ZG ZM P pierwsi 
zgłosili się na wyjazd do no­
wych PGR-ów J. Sw ierczyński 
— frezer, Cz. Kozłow ski tech­
n ik . Z. Sw ierczyński —  tokarz 
i Inni,

J .  P IL .

pod ję li cenne zobow iązania

Jeden z młodych pionierów Ta­
deusz Krys iak, tokarz wyrab ia­

jący 112 proc. normy.

W  sekretariacie ZM P Zgier­
skich Zakładów Remontu Ma­
szyn — panuje ożyw iony ruch. 
Przy stolikach młodzi chłopcy 
i dziewczęta piszą podania. Do­
tychczas zgłosiło się 10. Wśród 
nich większość stanowi młodzież 
pochodząca ze wsi. Np. W acław 
Raj przyjechał do Zgierza ze 
w si N iżki. W fabryce został to­
karzem. Raj rozumie, że zago­
spodarowanie nowych gospo­
darstw  wymaga wytężenia 
wszystkich 'sił, wymaga trudne j

TOZOTE W NASZE SŁABY...

CHCEMY PRACOWAĆ TAM, 
GDZIE TOCZY SIĘ WALKA O CHLEB

L U B LIN  (kor. wt.).
Franciszek Switacz 1 Bog­

dan Blaziak to ZM P owcy z 
pow iatu lubelskiego. Franek ma 
18 lat a Bogdan 17. Obaj są 
ślusarzami.

„Postanow iliśm y — m ówi 
Switacz — razem z kolegą zgło­
sić się do zaciągu pion ierskie­
go i pracować tam, gdzie toczy 
się wa lka o chleb“ .

Tow. Ryszard W incierzewski 
In s tru k to r Zarządu Pow iatowe­
go ZM P z B ia łe j Podlaskiej da­

jąc przykład m łodzieży powiatu 
zgłosił się pierwszy w raz z żo­
ną do zaciągu pionierskiego.

Do 11 bm. na Lubelszczyźnie 
zgłosiło się do zaciągu już  147 
osób. N a jw ięce j zgłoszeń nap ły­
nęło do zaciągu pion ierskiego z 
gm. Sol w powiecie B iłgora j. 
W yjedzie stamtąd do w a lk i 
o chleb 29 chtofjców i dz iew ­
cząt — wśród nich jest 14 osób 
nie należących do ŻMP.

CZESŁAW  KROPORNICK1

ZETEMPOWCY ZGŁASZAJĄ SIĘ 
NA NAJTRUDNIEJSZE ODCINKI PRACY

RZESZO W (kor. wi.).
Do wszystkich Zarządów Po­

w iatowych ZM P w wojewódz­
tw ie  rzeszowskim, zaraz po u- 
kazaniu się apelu ZG ZMP. 
zgłaszają się młodzi chłopcy i 
dziewczęta z prośbą o skiero­
wanie ich do pracy. W rzeszow­
skim ju ż  na d rug i dzień po o- 
pu b likow an ii^  apelu ZG ZMP 
do zaciągu pionierskiego zgło­
siło się 4fł osób.

9 września w półtore j godzi­
ny po ukazaniu się apelu ZG 
ZMP. do Zarządu Powiatowego 
ZM P w Tarnobrzegu przybył 
M ieczysław Stępień i M arian

G il z gromady Mokrzyszów, a- 
by zgłosić się do zaciągu pio­
nierskiego.

W podaniu, k tóre złożył M a­
rian G il w ZP ZM P w  Tarno­
brzegu czytam y:

„Jestem synem ro ln ika  gospo­
darującego na 4 ha ziemi. Mam 
dw ie siostry, k tóre z powodze­
niem mogą m nie zastąpić w 
pracy na gospodarstwie ojca. 
Chcę przyczynić się do realiza­
c ji zadań jak ie  staw ia przed na­
rodem Partia, dlatego proszę o 
przyjęcie mnie w szeregi zacią­
gu pionierskiego“ .

T. Pac.

Traktorzyści ze zjednoczenia PGR N r 8 w  Torun iu zobowiązali  się u trzym ywać ciągnik i w  
ja k  najlepszym stanie. Na zdjęciu w idz im y ich przy codziennym przeglądzie maszyn. Foto B. J.

Sztafeta z poir. Gostynin 
rozszerza siljój zasięg

Biegnąca od wsi do wsi po­
w ia tu  gostymńśkiego zetempow- 
ska sztafeta rozszerza swój za­
sięg — rozbudza aktywność i 
coraz większe poczucie współ­
gospodarza swoje j gromady u 
młodzieży w ie jsk ie j — szczegól­
nie zetempowców. W toku sta­
rań i w a lk i o term inowe prze­
prowadzenie skupu zboża roś­
nie u zetempowców świadomość 
swoich zadań i obowiązków na 
wsi. Praca polityczna a k ty w i­
stów ZM P pobudza młodzież, 
do ag itacji za spółdzielczością 
produkcyjną. Nowi członkowie 
wstępują do organizacji zetem- 
powskie j. Koła ZM P Czynią 
przygotowania do udziału w sie­
wach jesiennych.

Przyczynili się 
do powstania 

spółdzielni produkcyjnej
Na zebraniach koła ZM P w 

Runkach, pow. Gostynin, zetem-
powcy k ilka k ro tn ie  dyskutow ali 
o swoim udziale w walce o 
przebudowę wsi. Sami zapo­
znali się już ze sta tutam i spół­
dzie ln i produkcyjnych, w yjaś­
nia jąc sobie w czasie dyskusji 
niezrozum iale sprawy. Zetem- 
powcy z Kunek postaw ili sobie 
bowiem za punkt honoru — w 
m iarę sił i m ożliwości pomagać 
P a rtii w rozwoju spółdzielczości 
produkcyjne j.

Jedni z pierwszych, którzy 
podpisali statut i przekonali 
swoich rodziców. by wstąpili 
do spółdzielni —• to zctempowcy 
Jan Pietrzak. Wróblewski, To­
masik. Za ich przykładem sta­
tut podpisało dalszych * gospo­
darzy. W pierwszych dniach 
września br. w FRN w Gosty­
ninie zarejestrowano spóldziel- .

nie produkcyjną typu I-b  po­
wstałą w Runkach.

Wyróżniających się 
przyjęto do ZMP

Zetempowcy z Kunek oraz 
z sąsiedniego Annopola biorą 
również czynny udział w, walce 
o term inow e dostawy zboża. 
Gromady ich do dnia 5.1 X br. 
wywiązały się w 100 proc. z do­
staw zboża. W toku kam panii 
skupu w yróżn iło  się w ie lu m ło­
dych chłopców i dziewcząt spo­
śród młodzieży nieżorganizowa- 
nej. I tak koło ZM P w Runkach 
przyjęło do ZM P Jadwigę Jan­
kowską. a kolo ZM P w Anno­
polu Stanisławę Rosę, Bębeni- 
stę oraz Zygmunta Osmolaka

Grupy kontrolne 
do sprawnego 

przeprowadzania 
prac jesiennych

Koło ZM P w Annopolu na je ­
dnym z ostatn ich zebrań powo­
ła ło do życia grupę kontro lną, 
w skład k tó re j weszli: Jan Le­
wandowski, Teresa Kącka oraz 
M arian Hysman.

Grupa ta będzie propagowa­
ła siew krzyżowy, sprawdzi 
przygotowanie ziarna do siewu, 
dopilnuje, jak przestrzegany jest 
dekret o pomocy sąsiedzkiej. W 
czasie prac jesiennych zetem­
powcy wydawać będą błyskawi­
cę.

In ic ja tyw a  zetempowców z 
Kunek i Annopola rozpowszech­
niana jest wśród pozostałych kól 
zetempowskich za pośrednic­
twem zetempowskiej sztatety.

Korespondent 
EUG ENIUSZ CYBART

Traktorzyści ze Zjednoczenia 
PGR N r 6 w Torun iu , skierowa­
ni do pracy przy lik w id a c ji od­
łogów na terenie woj. olsztyń­
skiego, przystąp ili już do pra­
cy. Po zapoznaniu się z m ie j­
scowymi w arunkam i zorganizo­
w a li masówkę, na k tóre j podję­
li szereg zobowiązań. Zwracając 
się do wszystkich pracujących 
przy lik w id a c ji odłogów — tra k ­
torzyści z Torun ia piszą:

„Jest nas 24 m łodych pra­
cow ników  ro ln ic tw a , człon - 
ków P artii i ZMP. P rzybyliśm y 
ze Zjednoczenia PGR N r 6 w 
T orun iu  do upraw y niezagospo­
darowanych terenów w  pow. 
Braniewo, woj. olsztyńskie. Na 
oddanych nam do zagospodaro­
wania terenach PGR Bemowiz- 
na. Zespół L ipow ina zorganizo­
waliśm y dw ie  brygady tra k to ­
rowe. Po dokładnym  sprawdze-

SPECJALlSCI 
WRACAJĄ NA WIEŚ
OPOLE (kor. wl.).
Już w pierwszym dniu ogło­

szenia apelu Zarządu Głównego 
ZM P w powiatach Głubczyce, 
Koźle, Nysa. G rodków, K lucz­
bork, N iem odlin i Opole zgło­
siło się 48 m łodych chłopców' i 
dziewcząt, którzy postanowili 
wyjechać do PGR-ów', aby po­
móc w  upraw ie odłogów. Są 
między n im i: Zygm unt G ra­
czyk — technik mechanizacji 
ro ln ic tw a , W ładysław Habner 
— traktorzysta  pierwszej klasy, 
dotychczasowy pracow nik SOK-u 
w PKP Kędzierzyn, Zygm unt 
Drozdowski z Racławic Ślą­
skich, k tó ry  będąc również tra ­
ktorzystą pierwszej klasy pra­
cowni dotąd również jako SOK- 
tsta PKP Kędzierzyn.

niu swoich możliwości postano­
w iliśm y:

|  podnieść wydajność pracy— 
* zamiast przew idywanej 

normy 3 ha o rk i średniej dzien­
nie wykonywać od 3,5 do 4 ha 
dziennie;

O  zaoszczędzić pa liw a: I bry- 
^  gada, 50 kg na 100 ha, II 

brygada 10 kg na 100 ha; 
r i  do dnia 20 września br. ob- 

siać sto hektarów  odłogów 
ponad plan;

A pracować bez aw arii t u- 
* *  trzym yw ać c iągn ik i w' jak 

najlepszym stanie.
T raktorzysta zetempowiec 

Zygm unt Borkowski postanowi! 
ponadto osiedlić się na stale na 
terenach nowożagospodarowa- 
nych i sprowadzić tu całą ro­
dzinę. Traktorzyści Bronisław' 
Jankiew icz i Józef G ajewski po­

stanow ili zostać w PGR, aż do 
zakończenia wszystkich prac je­
siennych. Dla zabezpieczenia 
wykonania podjętych zobowią­
zań powołano grupy pa rty jno  
zetempowskie, które w y łon iły  
k om i s j  e w  s pól za w od n i c t w a.

W zywamy wszystkich tra k ­
torzystów, brygadzistów, mecha­
ników', agronomów i księgo­
wych pracujących przy l ik w i­
dacji odłogów do podejmowania 
zobowiązań, do rozw ijan ia  
w's pól za wodn ict wa. Wz.y w a rty  
wszystkich do stałego przekra­
czania norm produkcyjnych, o- 
szczędności paliwa i ciągników. 
Komu drogie są osiągnięcia na­
szej Ojczyzny, kto  pragnie stać 
się czołowym bo jow nikiem  o 
zwiększenie powierzchni zbio­
rów w naszym kra iu  —  niech 
idzie w  nasze ślady“ ,

L. J.

STAJEMY NA WEZWANIE PARTII I ZG ZMP
„B y łe m  poprzednio t rak to ­

rzystą. Staję więc na wezwą-, 
nie P art i i  i ZG ZM P na na j­
trudnie jszy odcinek pracy. 
Proszę o skierowanie mnie do 
woj. białostockiego“ .

W łodzim ierz Tabor robo tn ik  
z h u ty  im - Bolesława B ieruta 
zw róc ił się do Prezydium  Z.M 
ZM P w Częstochowie prosząc o 
wysłan ie  go do pracy w  ro ln i­
c tw ie : „Jestem członkiem ZM P  
od 1948 roku. Byłem członkiem  
ZW M  od 1945 r. — pisze w 
swym  podaniu tow. Tabor. — 
Z zawodu jestem kierowcą sa­
mochodowym. Chcę pracować 
w ro ln ic tw ie  jako traktorzysta.  
Na wieś chcę wyjechać  z żoną 
i dzieckiem".

K. D.

STALINOG RÓ D (kor. wl.).
W ito ld  P iekarczyk — ślusarz 

M yszkowskiej F abryk i Naczyń 
Em aliowanych „Ś w ia tow id “  o» 
naradzie ak tyw u  ZP ZM P w  Za­
w ie rc iu  zgłosił się jako  p ie rw ­
szy do zaciągu.

Na tej samej naradzie do 
zaciągu zgłosili się Edw'ard Lu­
bas .— ślusarz M yszkowskich 
Zakładów M etalurg icznych, Ta­
deusz G rym birz  z M yszkow­
skich Zakładów' Papierniczych 
oraz członek ZP ZM P pra­
cujący w M yszkowskich Zakła­
dach Przemysłu Zgrzebłowego 
ślusarz — Stanisław  S ikorski.

Do Zarządu M ie jskiego ZMP 
w Nowym  Bytom iu zgłosił się 
Józef Kostosz, pracow nik huty 
„P o kó j“ , k tó ry  powiedział;

MOSKW A. Agencja TASS o- 
glosłla tekst odpowiedzi udzie­
lonych przez, pierwszego za­
stępcę przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR t ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
.W. M. Molotowa na pytania re­
daktora naczelnego japońskiego 
dziennika „Czubu NIppon Szim- 
bun" — Mitsuru Suzuki.

Do redaktora naczelnego 
dziennika „Czubu Nippon Szim­
bun“ , Pana M itsu ru  Suzuki.

Szanowny Panie, O trzym ałem  
Pański Ust z pytaniam i doty­
czącymi stosunków’ radziecko- 
japońskich.

Zgodnie z Pańskim życzeniem 
odpowiadam na te pytania:

4 „Sprawo zawarcia między
* Japonią a Związkiem Ra­

dzieckim paktu neutralności lub 
paktu nieagresji.

Po konferencji genewskiej 
św iatowa opin ia publiczna w y­
powiada się coraz w yraźnie! za 
ja k  najszybszym zapewnieniem 
w spółistn ienia Wschodu z Za­
chodem. Naród japoński, poza 
znikomą mniejszością, oczyw iś­
cie również nie chce pozosta­
wać we wrogich stosunkach z 
ZSRR ani obecnie, ani w  przy­
szłości,

W związku z tym . Jakie jest 
w c h w ili obecnej Pańskie zda­
nie o możliwości zawarcia pak­
tu neutralności lub paktu nie- 
ggresji między Japonią a 
ZSRR?"

ODPOW IEDZ: Jak wiadomo, 
rząd radziecki w swych stosun­
kach z innymi krajami opiera 
się na zasadzie pokojowego 
Współistnienia państw o róż­
nych ustrojach społecznych I 
wychodzi z założenia, że w kwe­
stii nieuregulowanych proble­
mów międzynarodowych można 
dojść do porozumienia w spra­
wie ich rozstrzygnięcia, jeśli 
zainteresowane strony do tego 
dążą. Ludzie radzieccy są prze­
konani. że taka polityka odpo­
wiada Interesom nie tylko naro­
dów Związku Radzieckiego, 
lecz także interesom narodów 
innych krajów dążących do zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i do utrwa­
lenia pokoju.

Związek Radziecki prowadzi 
konsekwentnie politykę pokoju 
i dąży do rozwoju normalnych 
stosunków ze wszystkimi pań­
stwami, które ze swej strony 
dążą do utrzymywania takich 
samych stosunków z. ZSRR 
/.wiązek Radziecki prowadzi ta­
ką samą politykę wobec Japo- i wymianie handlowej” M ożna’ by 
mi, z którą dotychczas nie ist- j  również rozważyć sprawę wy­
wieją normalne stosunki, cho- | tlliany oficjalnych misji han- 

claż sprawa uregulowania tych dlowych ZSRR i Japonii na za 
stosunków już dojrzała. Rozu­
mie się samo przez się. że roz­
wiązanie tego problemu pozwo­
liłoby rozważyć konkretne za­
gadnienia dotyczące stosunków 
między ZSRR i Japonią.

| « 'skutek rem ilita ryza c jt lu tt
■ zwiększenia liczebności sił j  zbrojnych. Jednocześnie jednak 
| uważa on za rzecz dopuszczal- 
! ną. aby samodzielne i niezależ- 
! ne państwo posiadało swoje nie- 
zależne s iły  zbrojne, zgodnie z 

| norm alnym i wym ogami samo- 
¡obrony i swym i m ożliwościam i 
gospodarczymi.

Jakie jest Pańskie zdanie w
kw estii obronnych s il zbrojnych
•Japonii?“

wrócone.
Ubolewając głęboko z powo­

du ta k ie j sytuacji chciałbym  
wiedzieć, jak ie  są. Pańskim  zda­
niem. w c h w ili obecnej prze­
szkody na drodze przywrócenia 
norm alnych stosunków między 
obu k ra jam i? “

ODPOW IEDZ: Główną prze­
szkodą na drodze przywrócenia 
normalnych stosunków między 
obu krajami jest moim zdaniem 
to, że pewme kola japońskie po­
stępują w myśl dyktatu kpi rzą­
dzących USA. które dążą do te­
go, aby utrzymać Japonię w 
położeniu kraju zależnego. Ja­
ponia, oczywiście, nie może dłu­
go pozostawać w takiej sytuacji 
kraju półokupowanego. Jeśli 
chodzi o Związek Radziecki, to 
wyraża on gotowość unormowa- ponlą I ZSRR. 
nla swyeh stosunków z Japonią, j 
mając na względzie, że Japonia 
da również wyraz takiej goto- j 
wośei.
*7 „Sprawa rozwolu handlu mlę- 
J  dzy Japonią a ZSRR.
Uważam, że stosunki handlo­

we między sąsiednimi kra jam i, 
jak  również m ożliw ie  duże roz­
szerzenie ta k ie j w ym iany han­
dlowej jest z jaw iskiem  na tu ra l­
nym, » w  konsekwencji głębo­
k im  pragnieniem  narodów ja ­
pońskiego i radzieckiego.

Jaką, zdaniem Pana. konkre t­
ną drogą można rozw inąć w y­
mianę handlową między Japo­
nią i ZSRR?“

ODPOW IEDZ: Związek Ra* 
dziecki jest za istotną redukcją 
zbrojeń wszystkich państw 1 
bezwarunkowym zakazem broni 
atomowej, wodorowej I innych 
rodzajów broni masowej zagła­
dy. Jednocześnie Związek Ra­
dziecki wychodzi z założenia, żo 
każde państwo suwerenne mo­
że posiadać niezbędne dla celów 
samoobrony siły zbrojne.

Jak wiadomo, propozycje rzą­
du radzieckiego w sprawie trak­
tatu pokoiouego z, Japonią prze­
widują. że nienależna, pokojo­
wa i demokratyczna Japonia 
może posiadać niezbędne dla sa­
moobrony siły zbrojne.
~  „W sprawie rozwoju stosui*
■ ków kulturalnych między Jo-

Jestem głęboko przekonany,
że rozwój stosunków k u ltu ra l­
nych między Japonią i ZSRR 
będzie m ia ł dodatni w p ływ  na 
u trw a len ie  istotn ie przyjaznych 
stosunków i między Japonią 1 
ZSRR nawet w tym  wypadku, 
jeśli nie oczekuje się w  na j­
bliższej przyszłości przywróce­
nia norm alnych stosunków m ię­
dzy obu kra jam i.

Jakie jest Pańskie zdanie w 
tej sprawie?“

ODPO W IEDZ: Związek Ra­
dziecki chętnie popiera i ze 
wszech miar dąży do rozwoju 
stosunków kulturalnych z in-

OOPOW IEDZ: ZSRR jest za “ i''1?* krajami, w tyra rów- 
rozwojem stosunków handlo-i . 7 . *  . aP°n A- ^czne
wych z Japonią na w arunkach . dzla a" y nauk\  ‘ k,u *
korzystnych dla obu stron, po- “ ry z
nleważ odpowiada to Interesom lalach ZSRR, a
narodów obu Uralów. Potwier- ™dzi,eck,e delegacje kulturalno

i bawiły w rożnych krajach. 
¡Jak wiadomo, również kil­
ka delegacji japońskich od-

narodów obu krajów. Potwier­
dza to również praktyka, bo­
wiem gdy między ZSRR i Ja­
ponią istniały szerokie stosunki 
handlowe, przynosiło In znaczne 
korzyści obu stronom. Należy 
zaznaczyć, że Istniejące niożli-

wiedzito Związek Radziecki.
Nie wątpimy, że w Japonii 

jest wielu ludzi, zwłaszcza
wości rozwoju wymiany handlo- JapońsWf* *„ „  , , , , j którzy szczerze dążą do pogłę-
we, między ZSRR I Japonią nie bienia stosunków kulturalnych

z narodami ZSRR.są bynajmniej wykorzystywane 
Konkretną drogą do tego ce­

lu mogłyby być częstsze spotka­
nia osób I delegacji zaintereso­
wanych w radziecko-japońskiej

sadzie równości i wzajemności

4 „Sprawa remllltaryzacjl Ja­
ponii.

Naród japoński nie chce ob­
niżania swej stopy życiowej

Nie ulega wątpliwości, te 
«’płynie to dodatnio na utrwa­
lenie przyjaznych stosunków 
między Japonią i ZSRR. w czym 
są zainteresowane zarówno na­
sze narody, jak i inne narody 
dążące do rozwoju międzynaro­
dowej współpracy i do utrwa­
lenia powszechnego pokoju.

Z poważaniem 
W. M. M OLOTOW

Moskwa, 11 września 1954 r.
M - ~ _ ^ — - - - -  ̂— -■»-»■-«»-•'W -SB W* -W W* -W

j Nowe f i lm y  festiw alowe
/ ' h j r  \ * ..

Niech rozkw ita  wieczysta przyjaźń  
między narodam i ZSRR i  Polski

Uroczysta inauguracja Miesigca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
13 bm. odbył się w sali Opery w Warszawie uroczysty wie­

czór z. okazji Inauguracji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej oraz 10-lecia Istnienia Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

W Prezydium zasiedli w itan i 
gorącym i oklaskam i: Przewod­
niczący Zarządu Głównego 
TPPR, Prezes Rady M in is trów  
— Józef C yrankiew icz, k tó ry  
przewodniczy! uroczystości, A m ­
basador Zw iązku Radzieckiego 
w Polsce N iko ła j M icha jiow , 
członkow ie B iu ra Politycznego 
KC PZPR: p ierwsi zastępcy 
Prezesa Rady M in is trów  H ila ry  
M inc i Zenon Nowak oraz W i­

ceprezes Rady M in is tró w  — 
Jakub Berman, Przewodniczący 
Delegacji WOKS, dr nauk che­
m icznych, członek korespondent 
Akadem ii Nauk ZSRR. dyrek­
tor In s ty tu tu , Chemii Fizycznej 
Akadem ii Nauk ZSRR, profesor 
Moskiewskiego Uniwersytetu 
Państwowego im. Łomonosowa 
— profesor W ik to r Spicyn, Se­
kretarz Centralnego Kom ite tu 
Wszechzwiązkowego Len inow ­

skiego Komunistycznego Zw iąz­
ku M łodzieży — Aleksy Rapo- 
chin, zastępca członka B iura 
Politycznego KC PZPR — Adam 
Rapacki, Marszałek Sejmu PRL 
Prezes Polskie j Akadem ii Na­
uk — Jan Dembowski, członko­
w ie Rady Państwa: Przewodni­
czący CRZZ — W ik to r Kłosie- 
wicz oraz Stefan Matuszewski. 
W icem in ister Obrony Narodo­
w ej gen. bryg. Kazim ierz W ita- 
szewski, sekretarz Zarządu G łów 
nego ZM P—Tadeusz Wegner i in.

Uroczystość zagai! Józef C y­
rankiew icz.

Następnie referat okolicznoś­

ciowy wygłosi! w iceprzewodni­
czący Zarządu G łównego TPPR. 
Przewodniczący C entra lnej Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych — 
W ik to r Kłosiewicz.

(Skrót referatu W. Klosieuń- 
cza podajemy na str. i).

Józef Cyrankiew icz zawiada­
mia następnie zebranych, że do 
Zarządu Głównego TPPR « 'p ły ­
nęły lięzne depesze gra tu lacy j­
ne z okazji 10-lecia istnienia 
Towarzystwa.

Przemawia następnie Prze- 
wodniczący delegacji WOKS 
przybyłe j do Polski — W ikto r 
Spicyn.

Na ekranach wszystkich kin , w  mieście i na wsi pod­
czas Festiwalu F i lm ó w  Radzieckich oglądamy także f i l ­
my najnowsze.

O dramatycznych, losach młodego radzieckiego pa rty ­
zanta podczas trudnych dni w o jny  domowej opowiada 
f i lm  „Płomienna serca", oparty  na motywach u tworów  
Gajdara. W głównej ro l i  występuje młody uta lentowany  
aktor Leonid Charitonow.

(Artykuł o V I I  Festiwalu Filmów Radzieckich za­
mieszczamy na str. 2.).

Z zagajenia tow. C yrank iew icza
Dziś, gdy w  dziesięciolecie 

naszej niepodległości, dziesię­
ciolecie Polski Ludowej robim y 
bilans naszych osiągnięć i suk­
cesów', cały naród polski zdaje 
sobie sprawę, ile  w  każdym z 
tych osiągnięć i sukcesów tk w i 
pomocy i przykładu radzieckie­
go.

Dziś, w  oparciu o tę przyjaźń 
i sojusz możemy w pokoju i 
bezpieczeństwie realizować za­
dania, wynika jące z uchwał II 
Zjazdu naszej. P a rtii — zadania 
przyspieszenia «'zrostu stopy

życiowej mas pracujących Pol­
ski.

Od w ie lk ich  dn i lipca 1944 r,
sojusz i przyjaźń ze Związkiem  
Radzieckim jest fundamentem 
polskie j rac ji stanu i podstawo­
wym  założeniem całej naszej 
po lityk i.

A przecież nie tak dawno je­
szcze, bo zaledwie piętnaście 
lat temu zaznał nasz naród , go­
ryczy k ieski i osamotnienia, 
przeżył okrucieństwo najazdu 
h itlerowskiego, którem u przy­
szło nam staw ić czoło samotnie,

w beznadziejnej nierównej «'al­
ce.

Z tej okru tne j lekc ji histo­
rycznej naród polski «'yciągną! 
wszystkie nauki. Na polach bi­
tew I I  w o jny św iatowej za­
dzierzgnęło się braterstwo broni 
między żołnierzem polskim i ra­
dzieckim . Dziesięć lat temu bo­
haterska A rm ia  Radziecka przy­
niosła nam wolność, gromiąc 
hitlerow skiego okupanta i w 
dniu, kiedy zaświtała nam zno­
wu wolność i niepodległość, na­
ród polski «’szedł na drogę

Depesza Zarządu WOKS 
do Przewodniczącego ZG TPP-R

Do
Przewodniczącego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
TOW . JOZEFA C Y R A N K IE W IC ZA

Drodzy Towarzysze i P rzyjacie le!
Zarząd Wszechzwiązkowego Towarzystw a Łączności K u ltu ra l-  

, Zagranicą przesyła serdeczne pozdrowienia członkom Towa­
rzystwa Przyjaźn i Polsko-Radzieckiej w  dn iu jego pełnej chw ały 
l0-roczrncy. 4 *

W ciągu 10 lat swrej działalności Towarzystwo wniosło  cenr.y 
WKlad w  w ie lk ie  dzieło umocnienia współpracy ku ltu ra ln e j i bra­
tersk ie j przyjaźn i m iędzy narodem polskim  a narodam i radziec­
k im i.

Obecnie Tow arzystw o stało się potężną silą, zrzeszającą przeszło 
7 m ilionów  członków. Prowadzi ono olbrzym ią, praw dziw ie szla­
chetną działalność w dziedzinie zapoznawania mas pracujących 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z gospodarczymi, k u ltu ra ln ym i 
: naukow ym i osiągnięciami Zw iązku Radzieckiego, Owocna dzia­
łalność Towarzystwa przyczyniała się i przyczynia nada! do umac­
niania niezachwianej przyjaźni i b ra tersk ie j współpracy między 
narodem polskim  a narodami radzieckim i. W dn iu 10-lecia To- 
■v a i zystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej życzymy wszystkim

......... . „ j  JM„.. , '.k tvw is tom  i członkom Towarzystwa nowych sukcesów w  ich
zkiem Radzieckim, mógł doko- j ' 7' schetnej działalności na polu dalszego u trw a lan ia  braterskie j 
nać, zdumiewającego wszyst- i ^ rzy ' azn' polsko-radzieckie) i rozszerzania współpracy ku ltu ra lne j 
kich pamiętających przedwrze- j m :?Ó2y ZSRR a Polską Rzecząpospolitą Ludowrą. 
śniową Polskę, m ilowego kroku ■ Niech Żyje wieczysta, niezachwiana przyjaźń narodu radzieo.

kiego z narodem po lsk im i
(Dokończenie n* str. 4) J ZARZĄD WOKS j

prawdziw ie polskie j rac ji stanu, 
wiążąc swre losy na zawsze z. 
narodami radzieckim i, czołowy 
siłą postępu i pokoju na całym 
świecie.

Od tego czasu naród polski 
pod wodzą Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, w opar­
ciu o pomoc i przyjaźń ze Z w ą -



W ędrówki po Kędzierzynie (4 )

Opowieści, które muszą znaleźć 
szczęśliwe zakończenie

lasam!, ta drogami
był...

Tak rozpoczynają się wszy­
stkie stare, piękne bajki, któ­
re kończą się zazwyczaj szczę­
śliwie. Pomyślicie, że chcemy 
Was wzbogacić jeszcze jedną 
opowieścią, utkaną z bogatej 
ludzkiej wyobraźni. Nie, tym 
razem będziemy mówili o 
sprawach jak najbardziej ży­
wych i nam bliskich. '

Przypominacie sobie, źe w 
opowieściach pełnych ludzkich 
tęsknot za szczęściem i spra­
wiedliwością zawsze piętrzyły 
się trudności nie do pokona­
nia. A jednak upór, wola i od­
waga cziowieka dokonywały 
cudów.

Właśnie dzięki tym cechom, 
dzięki świadomości ludzi pra­
cy naszego kraju dokonuje się 
rzeczy niezwykłych i w na­
szym życiu codziennym. W 
kędzierzyńskim kombinacie 
można było niejeden raz o 
tym się przekonać.

Jednak nic jeszcze nie po­
wstało bez trudności, bez wy- 
siiku, bez ludzkich trosk, kło­
potów. Niczego nie zwalczy 
się bezdusznym spokojem, o- 
bojętnością i brakiem serca. 
A na kędzierzyńskiej budo­
wie możemy się niestety jesz­
cze często spotkać 1 z takim 
zjawiskiem. Warto, żebyśmy 
się tym bliżej zainteresowali. 
A wiec posłuchajcie. 

Opowieść pierwsza —  
czyli o tym, 

jak Julek Kolbusz 
nie przestał marzyć

Zacząć musimy znowu jak 
V.’ bajce

...Wśród lasów, wśród pól, 
z daleka od ludzi znajduje się 
kilka starych, zniszczonych 
domków. Od niezliczonych dni 
obrała tu sobie miejsce kró­
lowa Nuda. Rządzi ona tu 
władczo i niepodzielnie. Nie 
straszne są dia niej ani groź­
by, ani wojownicze okrzyki, 
które rozlegają się od czasu 
do czasu z bojowych pozycji 
obozu „wysokich czynników“ . 
Jest spokojna, wie bowiem, że 
nic poza gromkim, donośnym 
słowem nie nastąpi.

W tym miejscu mieszkańcy 
Domu Młodego Robotnika i 
Hotelu Robotniczego przy 
kombinacie kędzierzyńskim 
zawołają chórem:

— Wiemy już, wiemy o kim 
mowa, to na pewno nasze o- 
siedle, nasz Korzonek.

Rzeczywiście, nłe trudno
to odgadnąć. Każdy z Was, 
gdyby pobył choćby przez k il­
ka godzin w tej leśnej, mar­
twej głuszy, udzieliłby rów­
nie sprytnej i szybkiej odpo­
wiedzi.

W ciągu godziny obejdzie­
cie tu wszystkie zakamarki. I 
zaśmieconą świetlicę, na po­
dłodze której leży kilka pu­
stych butelek po winie, 1 sto­
łówkę, i małe odrapane po­
koiki. Usłyszycie wiele naj­
rozmaitszych opowiadań. Zre­
sztą sami mieszkańcy nie bę­
dą zbytnio szczędzić siebie. 
Może nie wszystko Wam opo­
wiedzą, ale wspomną na pewno 
o niezbyt chlubnych kartach 
Korzonka: o pijaństwie i 
awanturach. A potem za­
wiśnie nad Wami pyta - 
nie, od którego trudno bę­
dzie się opędzić. Co mają ro­
bić ci chiopcy po pracy, kie­
dy godziny dłużą się nieznoś­
nie?

Najpełniej, najdokładniej
odpowiedziałby wam zapew­
ne na to pytanie 19-letni Ju­
lian Kolbusz.

Jeśli nie Jest przy pracy, 
spotkacie go na pewno przy 
stoliku, pochylonego nad śrub­
kami, drucikami, majstrujące­
go z takim zapamiętaniem, że 
nie zauważy nawet Waszego 
wejścia.

Od długiego już czasu Jul­
ka Kolbusza trawi ciekawość 
do radiotechniki. Nie trudno 
zresztą wyobrazić sobie, że te 
wszystkie druciki, śrubki oży­
wają u niego, nabierają cech 
niezwykłych, zbliżają go do 
dalekich lądów, do krajów peł­
nych egzotyki. Byl czas, że ta 
prymitywna skrzynka radio­
wa oddziaływała silnie na 
każdego z nas. Później przy­
wykliśmy i wszystko stato się 
dla nas powszednie. A dla 
Julka nie przestała ona bvć 
cudowną skrzynką, pełną szep­
tów z gorących lądów, mu­
zyki niezrozumiałej, aie nie­
pokojącej. I często leży Kol­
busz do późna w nocv i rozmy­
śla. Zwoje drutu, dla niektó­
rych tak proste, że nie przy­
wodzą nawet okruchów myśli, 
dla niego są szlakami, które 
przerzucają pomosty między 
morzami i lądami. Dzięki tej 
drewnianej skrzyneczce świat 
staje się dlań bliższy i bar­
dziej zrozumiały. I powiedzcie 
teraz, czy może być coś bar-

Nakładem Książki i Wie­
dzy ukazała się praca zbio­
rowa, opracowana według 
wykładów Wszechnicy Ra­
diowej. Praca nosi tytuł — 
„Wszechświat — życie — 
człowiek“ . Ma ona na celu 
pomóc czytelnikowi w zna­
lezieniu drogi (jo słuszne­
go pojmowania zjawisk 
przyrody, do zrozumienia 
rządzących nimi praw.

Książka omawia niektó­

re podstawowe zagadnie­
nia z różnych dziedzin na­
uki. Oczywiście to co po­
daje książka, stanowi za­
ledwie niewielką część te­
go, co dziś już wie nauka 
w każdej z omówionycli 
dziedzin. Przeczytanie jej 
zachęci jednak Czytelnika 
do dalszej wędrówki na 
drodze poznania prawdy o 
otaczającym nas świecie.

Str. 388. Cena — 7.00 zł.

dziej porywającego dia Julka, 
aniżeli radiotechnika?

Marzy on o kółku radioama­
torów w Korzonku, dokąd 
przychodziłby systematycznie 
instruktor. Jest pewien, że 
większość chłopców należała 
by do tego kółka. Może i 
trochę przesadza. Zapaleńcy 
są zawsze hojni w określe­
niach i liczbach. Ale nie ule­
ga wątpliwości, że ten entu­
zjasta przyciągnąłby do sie­
bie wielu, rozpaliłby obo­
jętnych. Przecież i dziś swo­
im ogromnym zapałem groma­
dzi wokół siebie sporo kole­
gów z DMR-u i hotelu. Pra­
wie co wieczór schodzą się 
do niego chiopcy i razem z 
nim ślęczą godzinami nad 
zarzuconym różnymi drucika­
mi i śrubkami stoiein.

Obiecano chłopcom, święcie 
przyrzeczono pomoc. Ale osie­
dle Korzonek od kombinatu, 
gdzie urzędują „czynniki“ , 
dzielą lasy i drogi. W bajce 
bohaterowie przebyliby i la­
sy i drogi. W kombinacie jed­
nak spotkać można niekiedy 
odległość, którą, kto wie, czy 
bohaterowie bajek zdołaliby 
pokonać. Jest to niezmierzo­
na odległość, która dzieli sło­
wa od czynu.

Opowieść druga —  
czyli o tym, jak piec 

kowalski kpi sobie 
ze wszystkich

Cala historia ma właściwie 
tylko jednego głównego boha­
tera. Jest nim zwykły kowal­
ski piec. Reszta to poszko­
dowani — czyli młodzież hali 
montażowej na ZBA (Zakład 
Budowy Aparatury) i tłum 
„czynników“ o "dobrym, ła­
godnym sercu, nie szczędzą­
cych obietnic.

2eby jednak wszystko sta­
ło się jasne, opowiemy po 
kolei.

Zaczęło się, jak już zazna­
czyliśmy, * od zwykłego ko­
walskiego pieca. Nigdy by on 
nikogo nie obchodził, gdyby z 
grudki żarzącego się koksu 
nie wydzielał się tlenek wę­
gla, który rozprzestrzenia się 
tak, jak każdy inny gaz. Bie­
da jednak w tym, że kilkudzie­
sięciu chłopców z hali mon­
tażowej, chcąc nie chcąc, zo­
stało zmuszonych do łykania 
czadu. Nie należy to wcale do 
przyjemności. 2adne pod­
ręczniki medyczne nie zaleca­
ją takiej kuracji.

Jak łatwo przewidzieć, 
chłopcy nie pozostali obojętni 
wobec tego i ostro zaprotesto­
wali. Na każdym zebraniu zet- 
empowskim byto o tym głoś­
no. Skargi dotarty i do dy­
rekcji, i do rady zakładowej, 
i do zarządu zakładowego 
ZMP. Wszędzie przyznawano 
młodzieży rację. Od samego 
przyznawania racji nic się 
jednak nie zmieniło. Piec jak 
stal, tak i nie ruszy! się z 
miejsca, a gaz dalej bezcere-. 
moniałnie dosięgał każdej 
szpary, każdego zakątka. Wte­

dy młodzież wpadła na Inny
sposób. Napisała list do Pol­
skiego Radia w Stalinogro- 
dzie. I ot, zdawałoby się, że 
nareszcie wszystko zostanie 
załatwione. Rzeczywiście, to­
warzysze z Polskiego Radia 
starali się pomóc. Wystali list 
do Centralnego Zarządu Syn­
tezy Chemicznej. Przyjechał 
przedstawiciel Centralnego 
Zarządu, popatrzył, porozma­
wiał, przyrzekł załatwić i od­
jechał. Potem nadeszło jesz­
cze jedno pisemko z Central­
nego Zarządu. A czad tym­
czasem dalej bezkarnie hasał 
sobie po hali.

Nasuwa się więc natrętne py­
tanie: czy młodzież hali mon­
tażowej ZBA wierzy jeszcze 
tym wszystkim, którzy tak 
skwapliwie przyrzekli im u- 
dzielić pomocy? Można się o> 
bawiać, że zaufanie, które tak 
bardzo było tu wszystkim po­
trzebne, znikło na długo. Tru­
dno będzie, bardzo trudno na 
nowo je odzyskać. A czvź 
można bez wzajemnego pełne­
go zaufania naprawdę dobrze 
kierować produkcją?

Wiele opowieści 
I wszystkie do siebie 

podobne
Opowieści podobnych mo­

glibyśmy niestety więcej przy­
toczyć. Różne byłyby one, a 
jednak wszystkie do siebie 
bardzo zbliżone.

Gdyby tylko zapytać mie­
szkańców osiedla przyfabrycz­
nego czego im brak, stanęliby 
oni gromadnie i odkrzyknęli: 
rozrywek, rozrywek, kultural­
nego odpoczynku.

Mówiliby o domu kultury, 
który domem jest na pewno, 
ale kultury niestety w nim 
bardzo mało. Mielibyście peł­
ne uszy jakże często słusznych 
żalów. Gdybyście się uważnie 
przyjrzeli tym wszystkim, któ­
rzy obstąpili was ze skargami, 
ogarnęłoby Was na pewno 
zdumienie — przecież to są ci 
sami towarzysze, którzy wy­
kazują tyle poświęcenia, tyle 
bohaterstwa w , trudnych 
dniach budowy. To są ci sami 
ludzie, którzy kochają swój 
kombinat, którzy poświęcili 
mu wiele godzin swego snu, 
którzy gotowi są dla niego 
ponieść wiele trudu.

Co ważniejsze, 
cegła czy zaprawa?

Czy zdają sobie sprawę to­
warzysze odpowiedzialni prze­
cież nie tylko za terminowe 
uruchomienie poszczególnych 
obiektów kombinatu, aie i za 
każdego człowieka — z tę­
sknot, marzeń, żalów i trosk 
swej załogi? Choć odpowiedź 
całkowicie negatywna na pew­
no nie byłaby tu stuszna, cza­
sami wydaje się jednak jak 
gdyby towarzysze ci dostrze­
gali tylko wznoszące się mir­
ry, skomplikowane agregaty, 
a nie widzieli przy nich czło­
wieka, który je tworzy, nie ro­
zumieli jego decydującej roli

w tym wielkim procesie two­
rzenia.

A przecież w dyrekcji, w 
radzie zakładowej, w ZMP, 
wiadomo doskonale o tym, że 
młodzież kombinatu, rozrzu­
cona po całym terenie, żyje 
mnóstwem różnych spraw. 
Nawet sporo czasu poświęcą 
się w kombinacie tym spra­
wom. Ale cóż z tegb, kiedy 
sprawy te, niby chyże ptaki, 
uciekają im gdzieś daleko spod 
zasięgu ich spojrzenia. I zno­
wu przez długi czas nie pa­
miętają o nich, ponieważ nie 
dotykają ich wzrokiem. Nie­
kiedy marzenie Kolbusza pu­
ka nieśmiało do drzwi dyrek­
tora naczelnego w postaci de­
likatnej prośby. A już wpada 
na dyrektora istny potok waż­
nych, wielkich spraw budowy.
I Julek Kolbusz siedzi dalej 
w pokoiku na Korzonku, ma­
rzy, tęskni i czeka z coraz 
mniejszą wiarą.

Czasem nuda Korzonka 
wdziera się do rady zakłado­
wej, czy do zarządu zakłado­
wego ZMP w postaci minio­
nej awantury i zaraz potem 
następuje, jak pieczęć pod rę­
ką urzędnika, groźne słowo: 
„konsekwencje“ . I nic poza 
tym...

Innym znów razem zjawia 
się w gabinetach prośba o u- 
sunięcie pieca kowalskiego z 
hali montażowej.

2adne słowo danej, a nie 
dotrzymanej obietnicy nie 
przepada gdzieś w próżni, nie 
przechodzi mimo uszu mło­
dych budowniczych kombina­
tu. Znajduje ono sobie miej­
sce, tworzy mur nieufności i 
niewiary, który często oddzie­
la kierownictwo od części za­
łogi. Tu mógłby ktoś zapytać: 
co jest ważniejsze — bu­
dowa kombinatu czy poświę­
canie uwagi ludziom, ich drob­
nym nieraz sprawom.

Jednak słowa te podobne
byłyby do pvtania: co jest 
ważniejsze — cegła; czy za­
prawa murarska? Wiemy, że 
każdy murarz na takie "pyta­
nie odpowiedziałby wzgardli­
wym uśmiechem. Tak samo 
niemożliwa jest jakakolwiek 
praca bez stafej troski nad 
judzkimi, nawet najdrobniej­
szymi sprawami.

Wzrok musi być ciągle wy­
ostrzony, ucho wyczulone na 
te wszystkie sprawy. Tak, aby 
nie przejść obojętnie obok 
najmniejszej bolączki, obok 
żywej, ludzkiej tęsknoty.

Opowieści kędzierzyńskie 
muszą zakończyć się szczęśli­
wie. To nie jest żadne zbożne 
życzenie. To nie jest tęsknota 
ludzi w fantastycznych opo­
wieściach, którzy nie mogąc 
znaleźć rozwiązania na ziemi, 
uciekali si; do krainy fantazji. 
Szczęśliwe rozwiązanie gwa­
rantują trwale, mocne prawa 
władzy ludowej. O prawach 
tych muszą nieustannie pamię­
tać towarzysze z kierownic­
twa kombinatu kędzierzyń- 
skiego.

R. RYWANOWICZ

W 1Ô rocznicę wyzwolenia prawobrzeżne/ Warszawy
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D ŁUG A 1 trudna była droga żołnierza polskiego u boku Arm ii Czerwonej do bram W ar­
szawy. Wiodła ona przez pola bitew pod Lenino I nad Turią, nad Bugiem i nad Wisłą w re­
jonie Dęblina I Karczewia. Wzdłuż całego szlaku, jak i przeszli żołnierze polscy zostawały 

mogiły tych, którzy nte doszli do swej stolicy, którzy śmiercią swą pomagali zwyciężać żvwym.
W  końcu sierpnia 1944 r. I  Dywizja Piechoty — trzon I  Arm ii Wojska Polskiego — zajm owała 

stanowiska nad Wisłą u ujścia hwidra. W  nocy na 1 września przyszedł rozkaz natarcia w kie­
runku Pragi. Rozpoczęły się przygotowania do szturmu. Pułki otrzymywały uzupełnienie w lu­
dziach — byli to pierwsi ochotnicy z terenów wyzwolonych.

Warszawa płonęła. Trwało powstanie wywołane na rozkaz „rządu“ londyńskiego przez A K  
z Borem-Komorowskim na czele.

Zdrajcy narodu w  strachu o swe brudne Interesy bez namysłu rzucili na szalę Warszawę 1 jej 
mieszkańców, choć zdawali sobie sprawę, że sytuacja na froncie w  rejonie Warszawy nie sprzyja 
powodzeniu powstania. Arm ia Radziecka, która od czerwca do września, przeszła w ciężkich 
bojach ponad 600 km i nad Wisłą spotkała się z zaciętym oporem świeżo ściągniętych z innych 
frontów hitlerowskich dywizji pancernych, nie była w stanie rozpocząć szturmu Warszawy. M u­
siała skupić siły na obronie zdobytych na Wiśle przyczółków, podciągnąć odwody, sprzęt, za­
opatrzenie.

7. pomocą walczącemu ludowi Warszawy przyszło, na rozkaz marszałka Rokossowskiego ra­
dzieckie lotnictwo 1 artyleria. Chęć udzielenia pomocy walczącej Warszawie spowodow ała, że 
dowództwo radzieckie postanowiło oswobodzić Pragę. W  działaniach tych. obok oddziałów ra­
dzieckich. wzięła udział I  Dywizja Piechoty im.Tadeusza Kościuszki.

fi września przygotowania do szturmu były zakończone; 10 rano rozpoczęły się kilkudniowe 
w ałki, zakończone 14 zdobyciem Pragi.

W  walkach o Pragę poległo wielu wspaniałych ludzi — zginął Bohater Zw iązku Radzieckiego 
starszy Iejtnant Jan Buwim I ulubieniec żołnie rzy Stach Rzeszutek — najmłodszy czołgista 
I  Brygady Pancernej; poległ Iejtnant Aleksander Grlszenko i major Dziewanowski — ze wzglę­
du na mały wzrost, wesołość i energię zwany Wołodyjowskim.

Polsko-radzieckie braterstwo broni wykuwało się na polach fiitew. Jedną z kart jego historii 
jest bitwa o Pragę. Lud Warszawy tlał piękny dowód zrozumienia jego bohaterskich tradycji 
wznosząc w  centrum Pragi pomnik polsko-radzieckiego Braterstwa BronL

S Y N O W IE  L U D U
Zapadał wieczór. U licą  G ro­

chowską idzie towarzysz Ju ­
lek. Spieszy na spotkanie z to­
warzyszam i z K Z M , by w y­
w iesić na drutach telefonicz­
nych obok fa b ry k i m etalow ej 
„P e rku na “  transparent z ha­
słem „N iech żyje 10 rocznica 
R ew olucji Paździe rn ikow e j“ . 
Na ulicach wzmożony ruch pa­
tro li po licy jnych . Trzeba uwa­
żać, aby na „po dp unkt“  
przyjść „czystym “  — nie za­
w lec za sobą szpicla. Towa­
rzysz Ju lek znał swoją Pragę. 
U rodz ił się i w ychow a ł w  tej 
dzie ln icy W arszawy. Znała go 
cała organizacja K ZM . Ile  
to razy na Saskiej Kępie 
odbyw ali nielegalne zebra­
nia. Dziś przez wywieszenie 
transparentów  na u licy , wszys­
cy K Z M -ow cy Pragi m ają de­
m onstrować swą solidarność 
z K ra jem  Rad i wezwać do 
n ie j robo tn ików  całego kra ju . 
Nie wo ino się spóźnić. T rans­
parenty muszą jednocześnie 
zawisnąć na G rochówie, Bród­
nie, W oli i Ochocie. „M us im y 
pokazać burżuazji swą siłę, 
sprawność o rgan izac jiną  i za­
bezpieczyć organizację przed 
aresztowaniam i“  — przypom ­
n ia ł towarzysz Ju lek na wczo­
ra jszym  zebraniu.

Wkrótce spotkali się na
um ów ionym  m iejscu. Za ch w i­
lę towarzysz W ładek K ra w ­
czyk w y ją ł zza pazuchy trans­
parent i zręcznie przerzucił 
sznurek na d ru ty  —  „żabka“ 
chw yciła . Zadanie wykonane. 
Uśmiechnięci i zadowoleni ro­
zeszli się. W krótce usłyszeli 
gw izdek fabryczny. To znak 
zakończenia pracy w  fabryce 
„P e rku n “ . P o lic ji nie uda się 
zdjąć transparentu przed cza­
sem. Robotnicy przeczytają go, 
cel zostanie osiągnięty. Po k i l ­
ku m inutach m iną ł tow arzy- 
sza Ju lka  patro l p o lic ji śpie­
szący pod fab rykę  „P e rku n “ .

W rzesień 1939 roku. H ordy 
h itle ro w sk ie  ruszyły  na Pol­
skę. Z d ra jcy  narodu uc iek li 
szosą zaleszczycką. W arszawy 
b ro n ił lud  pracujący. W  sze­
regach walczących — KPP- 
ow cy i K ZM -ow cy, wśród 
nich W ładek K raw czyk. U leg­
li  przemocy, ale nie z ło ży ­
l i  b ron i przed faszyzmem 
h itle row sk im . W  1943 roku na 
bra tn ich  ziem iach radzieckich 
w  obozie sie leckim  nad Oką 
spotykają się w  I D y w iz ji K o­
ściuszkowskiej, aby walczyć

W zorem la t ubiegłych w  cza­
sie Miesiąca Przyjaźn i Polsko- 
Radzieckie j organizujem y V II  
Festiw a l F ilm ów  Radzieckich. 
Należałoby przypomnieć czy­
te ln ikom  k ilk a  c y fr charakte­
ryzu jących przebieg poprzed­
n ich festiw a lów .

P ierwszy Festiwal F ilm ów  
Radzieckich zorganizowaliśm y 
w  1948 r. Ilość w idzów  w  k i­
nach w  czasie tego Festiwalu 
w yn ios ła  około 8 m il. W roku 
1949 ilość w idzów wynosiła  już  
13 m il., a 1950 — 15 m il., w 
1951 — 17 m il., 1952 — 19 m'>!„ 
1953 — 22 m il. W idzim y w>ęc 
znaczny wzrost liczby w idzów . 
Dodajem y, że tak wysokie cy­
f r y  miesięcznej frekw e nc ji są 
z jaw isk iem  związanym  u nas 
jedyn ie  z fes tiw a lam i film ó w  
radzieckich. Weźmy dla przy­
k ładu rok ubiegły. 22 m il. w i­
dzów w  okresie Festiwa lu to 
nieom al podwójna ilość w i­
dzów, którzy przeciętnie uczę­
szczali do k in  w każdym z po­
zostałych miesięcy roku 1953.

Nowe filmy
W  okresie obecnego Festi­

wa lu oglądamy na naszych 
ekranach sześć nowych film ó w  
fabula rnych. P ierwszy z men 
to  radziecko - a lbański f ilm  
„Skanderbeg“  — epopea histo- 
ryczno-biograficzna o bohate­
rze narodowym  A lb an ii. G łów ­
ny wątek treściowy f ilm u  sta­
now i bohaterska wa lka narodu 
albańskiego pod dowództwem  
Skanderbega, k tó ry  w  X V  w ie­
ku na przestrzeni około 25 lat 
odpiera! najazdy T u rkó w  bro­
niąc ziemi ojczystej. Wysoki 
artyzm , m istrzow skie sceny 
batalistyczne, pełny rysunek 
postaci, obyczajów, ko lo ry tu  
przyrody — oto co cechuje to 
jedno z wyb itn ie jszych dziel 
sztuki film o w e j F ilm  ..Skan­
derbeg" odniósł jak  w iem y po­
ważny sukces m iędzynarodo­

wy, uzyskując na ostatnim fe­
s tiw a lu  w  Cannes jedną z 
g łównych nagród.

Następnym film em  festiwa­
low ym , k tó ry  wszedł na ekra­
ny ze zdobytym i już  lau ram l 
na arenie m iędzynarodowej 
jest „D yg n ita rz  na' tra tw ie “ . 
Osiągnął on na tegorocznym 
Festiwalu w  K arlovych  Va-

do tra d y c ji klasycznych f i l ­
m ów  radzieckich z la t 30-tvch, 
ja k  np.: „Czapajew ", „T ry lo ­
gia o M aksym ie“ .

F ilm  „K ró lo w a  ba lu " 1— 
adaptacja u tw o ru  Czechowa — 
ukazuje nędzę i rozkład mo­
ra lny  burżuazji, oddaje głębię 
Czechowskiego hum anizm u, m i­
łość do prostego człow ieka i

E. L l tw ln len ko  (Maryna)  i T. Koniuchowa (je) córka) w f i l ­
mie „W penmej rodzin ie“  Foto CW F

rach —  G rand P rix . Serdecz­
nie można uśmiać się na te j
kom edii pełnej humoru.

Szczególne zainteresowanie 
w idzów  polskich, a przede 
w szystkim  młodzieży wzbudza 
na pewno f ilm  „P łom ienne 
Serca“ . A rkad iusz G a jdar — 
to u lub iony pisarz nie ty lk o  w 
sw o je j ojczyźnie, ale i u nas. 
F ilm  „P łom ienne serca“  jest 
adaptacją u tw o ru  Gajdara, o- 
pracowaną przez m łodych f i l ­
mowców. Dzieło to ukazuje re­
w o lucy jny  patos w a lk i w  okre­
sie kon trre w o luc ji. Tw órcy 
„P łom iennych serc" sięgnęli

nienaw iść do wszystkiego co 
podle.

H is to rię  życia proste j kobie­
ty, je j osobistych losów, zaw ie­
dzionej m iłości, sm utków  i 
radości ukazuje f i lm  „W  
pewnej rodzin ie“ . W idzim y w 
n im  ja k  splata się nierozer­
w a ln ie  osobisty los M aryny, 
bohaterki film u , z now ym i ele­
m entam i życia społecznego na 
wsi radzieckiej.

Wreszcie szósty nowy film  
fabu la rny, k tó ry  oglądam y w 
okresie Festiw a lu  to f i lm  sen- 
sacjrjn y  • „P rom ien ie  śm ierci“ . 
Ukazuje on we wstrząsających

obrazach rj'w a liza c ję  am ery­
kańskich koncernów chemicz­
nych w  walce o tajem niczy 
wynalazek śm iercionośny — 
„s reb rny  p y ł“ .

Podczas Festiw a lu w yśw ie­
tlanych jest rów nież siedem 
nowj-ch dokum enta lnych f i l ­
m ów radzieckich. N a jbardzie j 
chyba zainteresuje polskiego 
w idza f i lm  „M orze plonie", 
ukazujący w a lkę  ludz i z mo­
rzem.

Naszych najm łodszych w i­
dzów zachwycają dwa progra- 
m y składane zestawione z no­
wych radzieckich f ilm ó w  an i­
mowanych, tak ich  ja k : „M ężny 
Pak“ , „L o t na księżyc“ , „M a ­
giczne zabaw ki“ , „Pod biegu­
nem“ i innych.

Pierwsza odpowiedź
Szczególnie in teresująca jest 

różnorodność rodzajów  1 tema­
tów  nowych film ó w  radzie­
ckich. Sześć pozycji, a każda 
inna! Epos historyczny i współ­
czesny dram at osobisty, ekran i­
zacja Czechowskiego dram atu 
obyczajowego i f ilm  podejm u­
jący tradycje  k lasyk i radzie­
ck ie j ia t 30-tych, f i lm  sensa­
cy jn y  oparty  na współczesnych 
kon flik ta ch  i  kom edia współ­
czesna.

Do niedawna tem aty b iogra­
ficzne i historyczne stanow iły  
w  f ilm ie  radzieckim  pozycje
ilościowo przeważające. Pro­
blem y współczesne b y ły  ze­
pchnięte na plan dalszy. Nie­
dostatecznie podejm ował f ilm  
radziecki tem aty z życia osobi­
stego, z życia rodziny. Czas 
dłuższy nie oglądaliśm y na 
ekranie nowej kom edii radzie­
ckie j. Partia  zw róciła  uwagę 
na n iedostatk i w  twórczości 
film ow e j. Na X IX  Zjeżdzie 
K P ZR  w* 1952 r. P artia  wezwa­
l i  do uw ie lokro tn ien ia  w ys ił-

ków  w  zaspokajaniu stale ro ­
snących potrzeb m ateria lnych 
1 ku ltu ra lnych . Wobec tw ó r­
ców postaw iła zadanie tworze­
nia dzieł sztuki, k tóre zgodnie 
z zasadami rea lizm u socja li­
stycznego będą prawdziw ie, 
szeroko i wszechstronnie odbi­
jać życie, jego k o n flik ty , ty ­
powe zjaw iska. F ilm y, k tóre 
oglądamy na tegorocznym Fe­
s tiw a lu  to w łaśnie pierwsza 
odpowiedź tw órców  na wezwa­
nie P a rtii, to zapoczątkowanie 
nowego etapu w  rozw oju k ine ­
m a tog ra fii radzieckiej.

Organizacja 
V II Festiwalu

O rganizatorzy V I I  Festiwalu
F ilm ów  Radzieckich postano­
w i l i  szerzej i lep ie j dotrzeć z 
film a m i radzieckim i do społe­
czeństwa. Dzięki poważnemu 
w ys iłko w i i aktyw ności pra­
cow ników  terenowych przygo­
towano poważną ilość kop ii 
f ilm ó w  „s ta rych “ , ustalono też 
tak i obieg f ilm ó w  nowych 1 
„s ta rych “ , że isto tn ie  zasięg te­
gorocznego Festiwa lu Jest zna-

Sceno z filmu „Skanderbeg“.

cznle szerszy n iż  w  latach 
ubiegłych. I tak  w  V I I  Festi­
w a lu  czynnych jest w  m ia­
stach: 234 k ina  w yśw ietla jące 
nowe f i lm y  fabularne (wobec 
194 w  r. ub.); 12 k in  w yśw ie t 
ła jących nowe f i lm y  doku­
m entalne; 21 k in  w yśw ie tla ją ­
cych klasyczne f ilm y  radziec­
k ie ; 17 k in  o program ie m ło- 
dziieżowjm.

Szczególny nacisk położono
w  tym  roku na szersze do tar­
cie z film em  radzieckim  do 
wsi. Tam  program  festiw a lo­
w y  obejm uje 301 sta łych k in  
w ie jsk ich  (wobec 201 w  r. u b )
1 209 k in  ruchom ych.

Doda jm y do tego poważną 
ilość k in  w yśw ie tla jących  f i l ­
m y „s ta re “ . W  efekcie — wszy­
stk ie  bez w y ją tk u  k ina  sta­
łe i ruchome w yśw ie tla ją  w  
czasie Festiw a lu wyłącznie f i l ­
m y radzieckie. Również kina 
ośw iatowe, instruktażow e i 
społeczne w łączy ły  się do Fe­
s tiw a lu .

W zorem la t ubiegłych ogrom­
nego rozmachu nabiera w spół­
zawodnictwo festiw a low e ko­
lek tyw ów  kinowych. S kieru je  
ono m aksim um  w ys iłku  na

Foto CWF

troskę o Jakość usług kino­
wych.

A na liza  osiągnięć i błędów 
poprzednich festiw a li, uwzglę­
dn ienie głosów k ry ty k i w i­
dzów 1 prasy, oto droga jaką 
pracow nicy k in o fika c ji pragną 
osiągnąć pełniejsze zaspokoje­
nie potrzeb w idzów. P ozytyw ­
nym  przykładem  uw zględnia­
nia życzeń w idzów  i głosów 
k ry ty k i jest uruchom ienie w 
okresie Festiwalu 21 k in  z k la ­
sycznym repertuarem  radzie­
ckim , na k tó ry  skiada ją się 
m. in. „T ry lo g ia  o G o rk im ", 
„L e n in  w Październiku“ , „L e ­
n in  w  1918 ro ku “ , „C złow iek 
z karabinem “ , „Czapajew". 
„Delegat F lo ty “ , „W ie lk i oby­
w a te l“ .

I  jeszcze dla p rzyk ładu — 
uwzględnia jąc słuszne uwagi 
krytyczne, w  tym  roku kina 
w yśw ietla jące program  skła­
dany dla dzieci nie powtarza­
ją  go już  wieczorem, a w pro­
wadzają inny program, film  dla 
Starszej publiczności. Należy 
w ierzyć, żc pracownicy rozpo­
wszechniania w yko rzysta ją  do­
stępne im  środki, by f ilm y  ra­
dzieckie ja k  najszerzej udo­
stępnić publiczności,

ram ię przy ram ien iu  z żołnie­
rzem radzieckim  o wo lną Pol­
skę ludu pracującego. Po k ró t­
k im  przeszkoleniu zostają o f i­
ceram i nowego, Ludowego 
W ojska. W czorajsi K ZM -ow cy, 
towarzysze Ju lek Tokarski, 
M ieczysław  K a lin ow sk i, W ła­
dysław  K raw czyk, Roman Pa- 
z iński i w ie lu  inńych, którzy 
razem w a lczy li z przemocą sa­
nacyjnych rządów, k tórych nie 
złam ał te rro r więzień. S po tka li 
się w  obozie sieleckim , by pod 
kierownictwem ^ ręw p luc jon i- 
stów polskich, pod wodzą gen. 
K aro la  Świerczewskiego i gen. 
S tanisława Popławskiego w  
walce z faszystowskim  n a ­
jeźdźcą umacniać b ra te rs tw o 
broni żołnierza Ludowego W o j­
ska Polskiego z żołnierzem  
A rm ii Radzieckiej, by z bra­
terstwa te j w a lk i wyrosło 
zwycięstwo ludu polskiego — 
powstała wo lna Ojczyzna.

Ciężka i jakże o fia rna  była  
droga w a łk i naszych żołnierzy. 
Lenino — P uław y — Dęblin —• 
W arka — Kępa Radwanowska, 
by dn ia 10 września 1344 roku 
z lasów na północ od Rado­
ści wyszło natarcie T D y ­
w iz ji P iechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, które wspólnie z 
b ra te rsk im i dyw iz ja m i radzie­
ck im i m ia ło  zadanie— opanować 
Pragę. N atarcie to posuwało 
sie przez M iędzylesie, A n in , 
Wygodę, Kawęczyn i U tratę. 
12 września razem z 3 bata lio­
nem I pu łku piechoty w d a rł 
się na ulice Pragi poruczn ik 
W ładysław  K raw czyk, ten k tó ­
ry  całe swe życie w ie rzy ł w  
zwycięstwo ludu pracującego, 
w ie rz jd  gdy wieszał na d ru ­
tach telefonicznych transpa­
renty, rozk le ja ł odezwy, orga­
nizował s tra jk i i b y ł prześla­
dowany przez oprawców w  sa­
nacyjnym  w ięzieniu. Doszedł 
do swej rodzinnej Pragi, aby 
k rw ią  swą zapewnić zwy­
cięstwo swej klasie — klasie 
robotniczej. Opodal niego w a l­
czy! ze swa jednostką pancer­
ną Ju lian  T okarsk i o fice r Lu ­
dowego W ojska.

Po żieżkich i o fia rnych  bo­
jach Praga dnia 14 września 
była wyzwolona. Doszedł do 
W is ły  żołnierz polski. Ze w zru ­
szeniem w ita li robotnicy zna­
nych im, o fia rnych  bo jow n i­
ków  sprawy ludu pracującego.

W ie lu  z nich jednak nie do­
szło do Warszawy, padł M ie­
czysław K a linow sk i, został pod 
Lub linem  „ochran iać m etr tej, 
co do k ra ju  w iodła ich drog i“  
—  Luc jan  Szenwald. W bojach
0 Pragę zginą ł W ładysław  
K raw czyk. Nad jego grobem
1 grobami poległych w  bo­
ju  żołnierzy z bólem pochy liły  
się g łowy robo tn ików  Pragi.

Dziś. gdy po dziesięciu la ­
tach wspom inam y ten ciężki 
okres w a lk i z faszyzmem, gdy 
wspom inam y tych. k tó rzy  zgi­
nęli w  tej walce, w iem y, że 
śmierć ich nie była daremna, 
że zginęli po to. aby się te la­
ta nigdy nie pow tórzy ły , że 
jedyną drogą do zrea lizowania 
ich testamentu jest budowa 
s ilne j, oparte j na sojuszu -e 
Z\v. Radzieckim  i w szystk im i 
narodam i budu jącym i nowe 
życie — Socjalistycznej O jczy­
zny.

M. G.



»

Siadem Ih łu f lr nasze¡ anhiecie —

O „małym“  korespondencie,
który przerósł „w ielkich ludzi“  i co go za to spotkało M 0*iG 0  ZAKŁADU PRACY -  ” J,era dz,s aln s:

Gdybyście zobaczyli Józka 
Brdaka — pomyślelibyście chy­
ba, że chłopiec w  wolnych od 
la ję ć  szkolnych chw ilach pusz­
cza latawce nad oka lewskim i 
iąkam i, że w raz z kolegami 
z la w y  szkolnej baw i się jesz­
cze „w  wojsko“ . Bo Józek jest 
w ą tły  i dlatego dziecinnie w y­
gląda.

A le  redakcja  zna Józka 
B rdaka z Okalewka jako 
dobrego korespondenta, k tó- i 
r y  ma na swoim  koncie 1 
n iejedno osiągnięcie. Józek ma 
14 la t, należy do ZM P i jest 
uczniem drug ie j k lasy Szkoły 
M eta low ej w Brodnicy.

Wiadomo, że ludzie w walce 
z trudnościam i do jrzew ają szyb­
cie j. I  tak  w łaśnie Józek w  w a l­
ce ze ziem, nieporządkam i, w

i nie udało się nam wyjaśnić, 
czym się k ierował. Dość, że in ­
strukto ra  Żołnowskiego naw ie­
dziła wprost olśniewająca myś! 
—- usunąć korespondenta za 
złośliw ą k ry ty k ę  z szeregów or­
ganizacji zetempowskiej. Cóż to 
znaczy, że korespondenta w tyra 
czasie nie było w O kalewku, że 
in s tru k to r nie rozm aw ia ł z nim  
nawet, że nie zanalizował sytua-

dzieży nie od dziś. Ty lko , 
że on i nie w idz ie li pra - 
cy koła, zam ykali oczy na 
jego perspektywy. Potem k ie­
dy w św ietle słusznej k ry ty k i 
zaw arte j w listach koresponden­
ta u jrze li całą prawdę o ro li 
koła w gromadzie, kiedy zoba­
czyli siebie samych w  zw ierc ia­
dle k ry ty k i korespondenta — w 
ucieczce przed tą prawdą, w  u-

c ji w  kole, nie zasięgnął op in ii i cieczce przed m łodym  kry tyk iem
o władzach koła u sekretarza 
KG PZPR, u sołtysa, u m ło­
dzieży?

Myśl w ye lim inow an ia  z szere­
gów . organizacji „sm arkacza“ , 
k tó ry  śm iał skrytykow ać dwóch 
najpoważniejszych zetempow- 
ców w  gromadzie, podsycana 
przez te dwa urażone w  swej 
godności au torytety, była w i-

walce o dobrą pracę koła w  gro- I docznie bardzo pociągająca.
madzie ro zw ija ł się i rósł.

A  im  w alka stawała się tru d ­
niejsza, tym  poważniejsze pro­
blem y poruszał Józek w swych 
listach do redakcji. Pisał, że ko­
ło  ZM P w  gromadzie źle pra­
cuje, że przewodniczący kola

Zwołano więc szybko zebranie 
koła. Na ogólną liczbę 17 — 
przybyło  sześciu członków. Spra­
wę „występnego“  koresponden­
ta 're ferow ał in s tru k to r Zołnow- 
ski. On też postaw ił wniosek 
by Józefa B rdaka usunąć z sze-

H enryk  Ś liw iń sk i nie po tra fi j regów ZMP. W prawdzie obec- 
zm obilizować zetempowców do | n j na zebraniu członkowie koła 
lepszej pracy, że zetempowiec. i n*e bardzo by li przekonani ó 
nauczyciel Twarogowski także ! słuszności wniosku, jednak o ło ­
n ie  pomaga w  pracy organizacji. | sach Brdaka zdecydował autory- 
Józef B rdak dw ukro tn ie  pisał o j fet ZP reprezentowanego przez 
zostawionych na łasce krew - i ins truk to ra  oraz jednomyślność 
nych sierotach, k tó rym  ręka ! ..przywódców“ m łodzieży oka- 
chlebodawców nie szczędziła ba- j lew skie j — Ś liw ińskiego i Twa- 
tów . L is ty  te redakcja kie row a- j rzgowskiego. Wniosek przegło- 
ła do Zarządu Powiatowego | sowano. Nie by ło  nikogo kto  by 
ZM P w Rypinie. Przewodniczą- i temu się przeciwstaw ił. Ci. któ­
ry  ZP polecił zbadać sprawy ko- r,’-T pow inni byli stanąć w obio- 
l ' i  w  O kalewku, kol. ZolriOw- n 'e Józefa Brdaka, być dumni 
skiemu, in s tru k to ro w i ZP, w o- '■ chłopca, że m im o swojego 
parciu o k ry tykę  koresponden- i młodego w ieku szerzej od in- 
ta  Brdaka. Zołnowski wyjecha ł i patrzy na świat, że dążył
do Okalewka ' 1 do uczynienia życia koła boga-

. . j tvm  i ciekawym  — stali się jego
N.e w iadom o -  może nie- , oskarżvcie!ami żądającymi nie­

pozorna osoba korespondenta ; ,hvic k  za ,.popeiRione 
przysłon iła in s truk to row i z a - 1

dać“ . Nie bra ło  ono udziału, w 
pracach żniwnych, om łotowych 
a jeś li chodzi o dostawy, prze­
wodniczący daje zetempowcom 

w artą  w listach prawdę, może j " ‘ “ ■r • | przykład, ja k  się z dostaw w y-
okazali „działacze“  m ie jsco- | Nauczyciel Twarogow ski i ] w iązywać nie powinno. Za zale­
wę j organizacji zetempowskiej. | przewodniczący koła H enryk i ganię w  dostawach matka Sli- 
przew. koła — Ś liw iń sk i i i Ś liw ińsk i należą do ludzi n a j- j w ińskiego w  końcu sierpnia u- 
nauczyciel Twarogowski, szcze- I starszych i w iekiem , i stażem | karana została grzywną w w y­
gól nie przypadli mu do serca i | o rganizacyjnym  w kole. Posła- j sokości 500 zł. Jak w k ilk a  dni

\ później ośw iadczył Henryk Ś li- 
w ińsk i — na obowiązujące 1113 

; kg zboża dostarczyli już połowę.

w ys tąp ili przeciwko niemu, zr,y 
wając nić łączącą Józefa Brda­
ka z organizacją. To by ł ak t 
poddania z równoczesnym nisz­
czeniem pozyc ji „w ro ga “  — i 
chęcią zniszczenia jego samego.

Tak się przedstaw ia sprawa 
usunięcia z organizacji kore­
spondenta za słuszną kry tykę .

Zarząd P ow ia tow y ZM P w 
R yp in ie  n iew iele ma do po­
wiedzenia na temat te j sprawy, 
choć towarzysze z ZP „coś“  o 
tym  słyszeli. W spaniałom yślny 
in s tru k to r ZP Żołnow ski nie 
rozliczył się zreśztą ze swej 
działalności w O kalewku, a pro- 

I tokó ł z zebrania na k tó rym  usu- 
j n ięto korespondenta jakoś do 

ZP ZM P  jeszcze nie dotarł. Nie 
poczyniono ze strony ZP ZM P 
kroków  celem wyjaśnien ia  przy- 

| czyn usunięcia Józefa Brdaka 
I z organizacji, zainteresowania 
się korespondentem. Bo ZP ZM P 
w Rypin ie za mało interesuje 
się ruchem korespondentów w 
ogóle, n iew ie le  też w ie  o pracy
koła ZM P w O kalewku. o jego j . . . . . .  , _
przewodniczącym. A  w a rto  bv : czekuje więc lis tów  od Zarzą- 

I wiedzieć coś więcej. ' i d,J Powiatowego ZMP w Ryp,-
Przewodniczący koła, Henryk i t!W ; Twarogowsluego i tow. 

i Ś liw iń sk i, człow iek po m aturze i -ołnowaAiego. 
pracuje tak. że — jak to ocenia 
sołtys tow. Jędrzejowski — ..ko -^

, ła w gromadzie jakoś nie w i

P lany m ów iły  jednak co innego: 
Ś liw ińscy dostarczyli dopiero 
113 kg. Przewodniczący koła po 
prostu kłam ał.

W O kalewku nie widać b ły ­
skawic, gazetek, haseł m ob ilizu­
jących do dostaw, do w yda jne j 
pracy w polu. W gromadzie jest 
30 m łodych ludzi nie należących 
do organizacji, a w ie lu z nich 
chętnie wstąp iłoby do ZMP. 
gdyby członkowie kola raczyli 
się o to zatroszczyć.

Taka sytuacja powstała w  ści­
śle określonych w arunkach: Za­
rząd Pow iatowy nie interesował 
się kołem, njfe analizował jego 
pracy, nie próbował odpowie­
dzieć sobie na pytanie, jacy to 
ludzie stoją na czele organizacji 
zetempowskiej w  O kalewku.

Jeżeli można m ów ić o pozy­
tyw ne j stronie całej sprawy i 
badania je j przez redakcję, to 
jedynie o tyle, że ZP na pod­
stawie powyższego zdecyduje się 
na przedsięwzięcia, które spowo­
dują zasadnicze zmiany w kole. 
Jesteśmy zdania że trudno by­
łoby osiągnąć poprawę sytuacji 
bez omówienia całej sprawy na 
zebraniu koła i to w obecności 
kol. Brdaka.

Sądzimy również, że tow. 
Twarogowski, k tó ry  w  m iędzy­
czasie przeniesiony został na in ­
ny teren, oraz tow. Żołnow ski 
pow inni ustosunkować się do 
sprawy publicznie. Redakcja o-

T. GRUSZCZYŃSKA

m istrz
Warszawski* Zaltlady Rarttewe 

lm . M . Kasprzaka

Ccile swe doświadczenie 
starom się przekazać młodzieży

W  czasie swej d ługo le tn ie j pra*!;. ki z z ro io w e j pozna ta l i  
wódę najróżTłieiśzvch >*Mom;itó\v nd ivo rr.n ôw . u .c .e  s i-  nau­
czyłem . nabyłem doświadczenia. To wszystko p :z \d a ł • m i s.ę 
bardzo podczas pracy w Zakładach im. Karp ,żaka. Zauw aży­
łem, że w odbiorn ikach „A g a “  z powodzeniem można by usu- 
nąć zhçdnv kondensator e lek tro lityczny. W celu zbadania, czy 
ni,- w p h n ę lo  by to ujem nie n.a jakość odbiorn ika, przez dwa 
tygodnie przeprowadzałem  probv, k ’ôre dały a końcu w yn ik , 
ja k i sobie życzyłem. Usunięci«- kondensatora w niczym  nie 
obn iży ło  jakości odb iorn ika  Z łożyłem  mój wniosek do kom i­
s ji rac jon a lizac ji i wkrótce został on n rzy ię iy , ale na w prow a­
dzenie go w życie musiałem  czekać dłużej.

Teraz jednak odb io rn ik i produkujem y już  licz zbędnego kon­
densatora. co p rz \n ieść  ma około pó łtora m iko.z* złotych rocz­
nej oszczędności, -a w raz z innym i uspraw nien iam i, które odda­
łem wcześniej — oko ło dwóch m ilionów  złotych.

Aie nie. ty lko  w tak: sposób — przez racjon n izację  i _ wzrost 
wydajności praev — staram się .o obniżenie kosztów w tasntch 
p rodukcji. Uw ażam , że niem niej ważne test podnoszen i  kwa- 
l i r  Kac;; zawodowych załog i i d la tego ca łe  swe doświadczenie 
staram  się przekazać m łodzieży na kursach sz<o enia zawodo­
wego. na k tô rvc li w ykładam  podstawy radiotec.m .i.i, zarówno 
teoretycznie ja k  i praktycznie.

Na knrsv te. trw a jące od A do 6 miesięcy przechodzi m ło ­
dzież nie mająca często „z ie lonego po jęc ia" o zawodzie, w k tó ­
rym  ma pracować. Kurs jednak rob i swoje, o c z y n  świadczy 
fakt, że osta tn im  dwu n n  ul uczniem. Jaro«va • i W ierć.oskie­
mu przyznano w w yn iku  egzam inu IV  grupę płac. a nie, ja k  
to zazwyczaj bywa, 1!.

Prócz tego. prowadzę jeszcze dla n  szych pracow ników  kur* 
sv dokształcające. W yn ik i w idać nie ty lko  w podniebieniu po io- 
m it ich pracy. W ielu z n ici; może dzięki temu później uczyć się 
w szkołach zawodowych wyższego typu. nie przynosząc swy­
m i y\ iadom nściam i yvstvdu naszvn» zakładom.

przem ów ili do rozumu. Nie w ia- j dają średnie wykształcenie, do- 
dwno, ponieważ tow. Żołnow- j świadczenie w pracy organiza- 
ski odszedł do służby w o jskow ej cy jne j i pracują- wśród mlo-

W  o d w w te d ii m  a o e l Z O Z M P

m m im

Słońce praży n iem iłosiernie i — Wiesz — już z dala zawo- 
Z-ipełnie ja kb y  to b y ł upalny j lat — jest zaciąg p ion ierski do
lip iec, a nie praw ie połowa 
września. Tum any wszechobec­
nego kurzu. wzbijanego kolami 
przejeżdżających samochodów, 
osiadają na drzewach, wciskają 
się do nosa, uszu, w fa łdy ubra­
nia. W tak ie  dni m yśli czlowre- 
lta  „m iastowego“  odbiegają da­
leko od rozprażonych ulic, od 
m ie jskiego pyłu, uciekają hen 
—  na Zieloną traw kę, gdz>eś 
nad niebieską wstęgę rzeki 
p rzew ija jącą się wśród zarośli...

Takie to m yśli ogarnęły . z 
przemożną silą Bohdana Sidor- 
czuka, młodego zbrojarza w ę­
drującego samotnie przez rozle­
gły teren hu ty „W arszawa“

— Ech. być teraz gdzieś na 
wsi... — westchnął sobie z głę­
bi duszy i wnet stanęła mu 
przed oczami cała sielanka ży­
cia wiejskiego. A le  zaraz po tym

PGR. Tyś przecież tra k to rzy ­
sta...

— No to co? — najeżył się Si- 
clcrczuk — rzuciłem  PGR. bo 
chciałem się czegoś nauczyć 
Nauczyłem się. jestem fachow ­
cem i mam z powrotem wracać?

— przecież znasz, dobrze robotę 
masz fach w ręku nie to co 
my...

— Ja... nie wiem... — odparł
niechętnie.

-— A łe powiedz — jaka tam 
jest robota?

— Bo ja wiem... ciężka... alt- 
przyjemna. Widzisz bramę ugm

Zresztą —- podoba m i się tu w | przed sobą.— wjeżdża*-», trąkto-
Warszawie...

— Nic nie rozumiesz — zde­
nerwował się Kasprzak — cho­
dzi o to. że tam cię potrzebują, 
że trzeba pomóc k ra jow i. Po­
myśl dobrze i przyjdź na ze­
branie.

— Nie pojadę — uparł Się 
Bohdan.

— Nie musisz..
Na zebranie jednak poszedł.
Przed budynkiem  adm in is tra­

c ji spora grupa iudzi z ożyw ie­
niem o czymś dyskutowała Na 
ścianie w is ia ła karta : „W a ru n k i

sielankę zastąpił inny obraz o- j pracy w PGR-acb“  — i ona to 
brąz znojnej, wcale n ie ła tw e j j była przyczyną zawzięte j dys- 
pracy, którą  Sidorczuk znał i kusji. 
przecież dobrze: nie ńa p ró ż n o
przez cały rok był traktorzystą 
w  PGR-ze.

— Nie ma to ja k  m iasto —■ 
pom yślał — elektryczność, k i­
no, teatr, — w ogóle inne ży­
cie...

K iedy tak  rozmyśla! z obło­
ków kurzu w y ło n ił się m ajster 
Kasprzak, jak iś  podniecony i 
uroczysty.

Dbać o m łodzież 
prz;u bu udającą 

na nowe ziemie
T ra k to rz y ś c i k tó rz y  p rz y je ż d ż a ją  

do o rn e c k ie g o  Z je d n o cze n ia  PGR 
są z a k w ą te ro w y w a m  w ho te lach  
ro b o tn ic z y c h , a ta m  gdzie  n.e ma 
h o te li w  n a m io ta ch . W szeregu go­
s p o d a rs tw  b u d u je  się now e  b a ra k i 
m ie szka ln e .

W a rto  je d n a k . by Z je dn o cze ń  e 
1 d y re k c je  Zespo łów  PGR b a rd z ie j 
tro s z c z y ły  się o zabezp ieczen ie  ,iak 
n a jle p s z y c h  w a ru n k ó w  m ie s z k a l­
n y c h  d la  p rz y b y w a ją c y c h  lu d z i Bo 
n p . w  Zespole PGR P ien ię żno  t r a k ­
to rz y ś c i n ie  m a ją  leszcze w czym  
i  gdzie  s'ę  m yć . n ie  w szędzie  le ­
szcze s p ra w n ie  fu n k c jo n u ją  s to ­
łó w k i.

O ls z ty ń s k i W ZG S m ia ł zapew n ić  
ruchom«-“ k io s k i z a o p a tru ją ce  t r a k ­
to rz y s tó w  na o d łogach  w  a r ty k u ły  
p ie rw s z e j p o trz e b y , a ta kże  w ru ­
chom e b u fe ty , w  k tó ry c h  m ożna 
by  k u p ić  c iep le  n ap o je  (r. n ie k tó ­
ry c h  o d ło g ów  do n a jb liższe g o  s k le ­
p u  1est n ie rz a d k o  po k ilk a n a ś c ie  
k ilo m e tró w ) , do tego je d n a k  czasu 
a n i jed e n  w óz W ZG S -u  n ie  zg łos ił 
s ię w  O rnec ie .

Ryszard Chrzanowski

Uarsznnsfca „Europa“

Potyczka... działka ., k ro­
wa... — czytał ktoś półgłosem 
— dobre w arunki...

— Phi — parsknął D ziew u l­
ski — wsiądziesz na krow ę jak 
na motocykl...

— Traw ka, tas, woda... ma­
rzył ktoś głośno — ty ć  nie u- 
mierać.

— ...I ty ran ie  od rana do no­
cy... — wpadł ktoś inny w ma- 
rzycieisi-y ton tamtego.

— W łsśnie — w ykrzykn ą ł 
Zenek Skowron — o to chodzi. 
Jed/ie się nie na traw kę i w y ­
legiwanie do góry brzuchem, 
ale po to. żeby robić;.. Chleb to 
każdy jeść potrafi... Jak go bra­
ku je  — narzekać też umie. Ale 
żeby pomóc to nie ma am-ito- 
rów. Ja tam jadę — skończył 
twardo — dlatego w łaśnie, że 
chcę uczciwie Dopracować, za­
służyć na m iano pioniera...

— Ja też — przyłączył się 
W itek W ołyniec — czytałem 
niedawno o komsomolcach 
pracujących gdzieś w  K a  - 
zachstanie. Rzucili Moskwę, po­
jechali na koniec świata. Nie 
ptzestraszyli się. W namiotach 
na początku m ieszkali — opo­
w iadał chaotycznie — jadę!

Sidorczuk stał i stu- hał nie 
w trącając się do rozmowy. By-

i em, a za tobą zostają skiby zo- 
ranei, pu lchnej ziemi, pachną­
cej jakoś tak dziwnie... A za 
parę miesięcy — zieleni się zy- 
tó. albo pszenica — m iło  spoj­
rzeć...

— A ten tam... gnój — te? 
tak m iło  wyw ozić ha pole? — 
spytał ktoś kpiąco.

— M iło , n iem iło  — odparł 
Skowron — trzeoa to s:ę zrób' 
wszystko... O cnleb chodzi...

Weszli na zebranie. S idor­
czuk stał w kącie zam yślm y 
Jak z w ie lk ie j odległości docie­
ra ły  doń słowa przem aw iają­
cych.

— Ojczyzna wzywa najodważ­
niejszych, tych którzy nie no ją 
się trudności... Jest b itw a o 
chleb w k ra ju  i tę b itw ę trze­
ba wygrać... Każdy, komu !eżv 
na sercu sprawa zwycięstwa w 
»ej b itw ie , sprawa dobrobytu 
zapewnienia wszystkim  ob fito ­
ści a rtyku łó w  — w tej walce 
powinien wziąć udział...

Zgłaszali s'ę pierwsi ochotni­
cy. W itek Wołymec. O tto Fa­
bian. Czesiek Siepek. Zenek 
Skowron. Staslek Kaczorowski 
Janek Woźniak...

— Nie boim y się trudności.. 
W iemy, że nie będzie ła two, ale 
właśnie dlatego chcemy poje­
chać. Tu w hucie — poradzą 
sobie bez nas. A tam — czeka­
ją  setki hektarów ziemi, dzie­
s ią tk i maszyn...

S idorczuk słuchał. P ow o i 
dojrzewała w  nim  decyzja 
Przypom niał sobie opowiadanie 
Wołyńca o komsomolcach. Sam 
coś na ten tema i czytał.

Jeszcze się wahał. Znmvu 
wspom niał trudy życia na wsi 
nieraz zimno, może nie ma wo­
dy, św iatła, kina. tea tru ..

Nagle uderzyła go niespo­
dziana m yśl:

— Przecież trzeba pojechać 
nie m im o to, ale właśnie d la te­
go...

A po zebraniu podszedł doło mu dziw nie kiedy słvsza! ta
kie w yw ody spokojnych z w ys le ! stołu prezydialnego, 
kolegów. — Zapiszcie mnie. Bohdan

— A jak  ty Bohdan? — zwró- | S idorczuk — traktorzysta... 
c ił się nagle do niego Skowron z . S Z E LIG A

We w rió ś n m  ijr  p rzy  PI. Wa- j 
rec k im  w W arszaw ie  o tw arty  zo i 
stan e nowy w e lk i lokal żyw ien ia  j 
z b o ro w e g o , złożony z res ta u ra c ji, ! 
b ru  ■ kaw ia  ni.

Będzie on dysponow ał odpowied  
nim  z p lzezem  gospodarczym  z ło- j 
tio w kan ii. w ta ,n a  g a rm a że rn ią , . 
c ia s tk a rn ią  i duża kuchnią.

Na zd jęciu : frag m e n t sali restau- j 
racyjnej. Foto: Mott! (CAF) '

P R O G R A M  R A D I O W Y
15 W R Z E Ś N IA  1S54 II .

(Ś R O D A )

Program  I I  — na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05,

W ia do m o śc i 7.30, M.00, 18.15, 
21.30. 23.35.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  po ra n n a  w w y k . O r ­
k ie s tr  d ę ty c h . 5.4a G im n a s ty k a ,
6.15 M a ły  k o n c e r t so lis tó w , 6.30 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.40 D la 
w y c h o w a w c z y ń  p rze d s z k o li po ­
gad a n ka  p t. ..P ozn a w an ie  d z ie ­
c i“ . 6.45 Z p io se n ką  do p ra c y ,
7.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.Ó0 
K o n c e r t  p o ra n n y . 9.00 D la  k las

, X I  — pogadanka  m g r M a rk a  
W a s ile w sk ie g o  p t. ,, Jedność 
św ia ta  o rg a n iczn e g o “ . 9.30 M e­
lo d ie  o p e re tk o w e  F ra n c iszka  
L e h a ra . 10.00 B abadżan ian : 
T r io  fo r te p ia n o w i f is -m o ll,  
10.23 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.35 
S k rz y n k a  ogó lna  PR w oprać . 
Tadeusza K rz e m ie n ia , 11.05 D la 
k las l  t I I  — s łu c h o w is k o  w  
oprać . H e le n y  O lsze w sk ie j p t  
„W  les ie “  w g  ks ią ż k i P a n tie -  
le je w a  ..B a rb a rk a  i T a m a rk a “ , 
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a  lu d o w a  ró żn ych  
n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  dla 
w s i, 13.0O P rze rw a . 13.10 P rze ­

g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 13.15 
, ,Rezeda“  - -  o pow . G a b rie li 
P auszer - K lo n o w s k ie j,  13.3.5 
F ra n c isze k  P o u le n c : S u ita  z 
b a le tu  „L e s  b iches“ , 14.10 D la  
k la s  IV  — s łu c h o w is k o  A n ie l i  
J a s iń s k ie j p t. „N o w y  p rz y ja ­
c ie l“ , 14.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 15.20 G ra  zespól g ita rz y ­
s tów  Jana Ł a w ru s ie w ic z a , 15.50 
„P rz o d u ją c y  lu d z ie  m ia s t i w s i 
o s w o je j p ra c y “ , 16.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 17.00 ..Z  życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “ , 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 Ze 
sp o rtu . 13.05 N o v e llo : W iązan­
ka m e lo d ii —- w y k o n a  O rk ie ­
s tra  PR. 18.20 U tw o ry  fo r te p ia ­
now e  B ee thovena , 13.50 „C ie ­
k a w o s tk i te c h n ic z n e “  — pog 
m g r S te fana  S ękow sk iego , 19.00 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 19.25 
A u d y c ja  o książce S tan is ław a  
C z e rn ik a  O pow ieść o K le m e n ­
sie J a n ic k im “ , 19.45 K o n c e rt 
e s tra d o w y . 20.40 R epo rtaż  l i t e ­
ra c k i, 21.00 M u z y k a  taneczna, 
21.45 W ia do m o śc i sp ortow e , 
21.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 22.00 
M e jtu s : fra g m e n ty  o p e ry  „ M ło ­
da G w a rd ia “ , 22.54 M u z y k a  ta ­
neczna.

Warszawa -  wrzesień 1954 r. (2)

S Y R E N Y

Ç M  U!
.^1  reny 

^  śzc;c

Warszawie ró ine  sy- 
ny. Jedna z nich. urnie- 

ona w herbie miasta, 
stoi nad Wista, i te w idz ic ie  na 
zdjęciu. Warszawiacy wia.żą z 
nią niejedną legendę,

Ale najw ięcej jest w  W a r­
szawie syren, które głośnym, 
przeciągłym gwizdem wzywają  

do pracy. Są to syreny licznych 
stołecznych fabryk.

Zaczynamy nasz dzisiejszy 
spacer u-czesnym rankiem,  
kiedy słychać orkiestrę“  sy­
ren. Jesteśmy w  w ie lk ie j  fa ­
bryce na... Czekajcie! .Sami po­
wiecie, jaka to fab ryka  skoro 
spojrzycie na samochód ..stoją­
cy" obok „sy ren y" na fo togra­
f ii .

„Warszaroe" zna w kra ju  
każdy, nawet ten. kto nie byt

kombinatem budowlanym .. W 
istocie — czego w Warszawie 
najwięcej — to „ fa b ry k "  ta­
kich jak  M irów , Muranów, K o ­
to, MDM, Mokotów, Praga I i 
U, — osiedla mieszkanioyze, w  
których roboty wciąż jeszcze 
trwają.

Stąd ogromna arm ia w a r ­
szawskich murarzy, tynkarzy,  
cieśli, techników.

Jesteśmy na Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej, 
przy ulicy  Śniadeckich, gdzie 
nie wszystkie b lok i są już w y ­
kończone.

Drapiemy się po prouuzory- 
cznych schodach na poziom U l

w Warszawie... I każdy wie, ze \ v k t r a  4 tu w  grupie ciesiel. 
,warszawy produkuje się v: i , . . . . . _ ,,
Fabryce Samochodów Osobo- \ *k lc -' spotykamy kol. BoUa 
wych na Żeraniu. Stąd zaczy- Szczęsnego z nieodłączną piłą 
narny naszą przechadzkę po \ i. siekierą, 
stołecznych obiektach przemy 
i łowych.

W yrabiam y —  nasza cł.esiel-
5ka brygada — 218 p roe tn t  
normy.

Mieszkam w  hotelu  rob o tn i­
czym na Okopowej. W arunk i  
bardzo dobre

— A co rob ic ie  w czasie w o l ­
nym od pracy? I le  razy by­
liście już na przyk ład io te­
atrze?

Oho! K łopo tl iwe pytanie...
— W teatrze to nie byłem  

jeszcze ani razu  — odpowiada 
Bolek i zaraz szybko dodaje: — 
Ale za to f i lm y  wyśw iet la ją  u 
nas w świet l icy hotelowej co ty ­
dzień...

— F ilm y  f i lm a m i  — m ów im y  
— a teatr teatrem Skoro m ie ­
szkacie w Warszawie to trzeba 
umieć z tego korzystać. Przy-

Nn Woli zajdziemy do Za- 
kladóii j Metalowych im. Gen 

Świerczewskiego, zanotujmy  
też. żeśmy w id z ie li W arszaw­
skie Zakłady Przemysłu O- 
dzieiowego i Zakłady im. 22 
Lipca. — znane u> całej Pol­
sce — z produkc j i  bardzo słód. 
kie j (czekolada, cukierki,  
batniki...).

1 Woli Mystkowskie j.  za Pułtus-  
Olbrzym ie zakłady produku-  \y  Warszawie jestem

iącc t rak to ry  -  w Ursusie -  I pi ?rv.s?y r az, jeśl i  nie liczyć 
to te i  obręb Warszawy -  tak j , : k o l n s j - Wy Cieczki, chyba w 48 
zwanej W ie lk ie j  Warszawy. i roku. Ale wtedy były tutaj, na 

Ale wraca jm y do centrum. I miejscu dzisiejszej M DM  — 
Ktoś nazwał kiedyś S tolicę) g r u z y .

Bolek, którego czytelnicy 
mogą poznać z naszego drugie­
go zdjęcia, krótko opowiada o 
sobie:

— „M am  18 lat. Przyjecha­
łem do Warszawy w maju, i 
zaraz zacząłem pracę na tej bu- 
dowie. Sprowadził  mnie do 
Warszawy starszy brat, k tóry  

A  urodziłemher- \ tu Pucu je .
I sic i  mieszkałem do maja w

„ W i n n « "  I s y re n * ...

...s p o ty k a m y  ko l. B o lk a  Szczęsnego...

T a k  zaczyna ła  się b m jo w a  h u ty  „W a rsza w a ”

rzeknijc ie, ie  ja k  najszybciej 
odwiedzicie parę teatrów...

Nie u trw a l i l iśm y  niestety na 
zdjęciu momentu uroczystego 
przyrzeczenia.

Idziemy dalej. Zwiedzamy  
piękne nowoczesne hotele ro ­
botnicze na M irow ie , Ochocie 
Pradze.

A oto otw iera ją się przed na­
m i tereny Bielan. Tu powstaje  
olbrzymia inwestycja  — huta 
„Warszawa". Nasze trzecie 
zdjęcie obrazuje początkowe 
prace przy budowie huty. Tak 
w  roku 1952 zakładano fun ­
damenty... Jeszcze trochę — 
a jak  w Nowej Hucie — po­
p łyn ie  pierwsza stal.

Warszawa — wie lk i  ośrodek 
przemysłowy!

T. STKU51FF
Foto: CAF  j IV. Zarzycki.
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Dzwonek: apel!
Potężny  szum  w y le w a jąc y  

się p rzez okna  kam ien icy  
przed  qodziną 8 d a je  znać, 
z *  w tym  dom u jest szkoła. 
P rzypuszczeń  « po tw ierdza  
tłum ek spteszących dziew cząt 
i chłopców. Na b ram ie  od 
strony N ow o grodzk ie j napis: 
Technikum  G ospodarki Ko­
m u n a ln e j w W arszaw ie .

S tare schody po ję ku ją  pod 
ochoczym i k ro k a m i Ewy No­
w ak z U  Steni Za to rsk ie j z 
I I-b  i H aliny  K lubańsk ie j 
z Ul a. A le na ogoł „ ..pccja li- 
ści“ są tu pom ieszani jak  
groch z kapustą . „K o le jo w cy“ 
p rze ty k a n i „ fa rb ia rza m « “ , ci 
z klasy hotelow ej popychają  
fachow ców  od k an a lizac ji. Do­
p iero  siw y, n iew ie lk ie j postu­
ry  woźny — pan Stanisław  
zaprow adza  jak i tak i po rzą­
dek , rozpędza jąc  bractw o to  
w łaściw ych klas. N adchodzą­
cych pro fesorów  w ita  pan 
Stahnsław ukłonem  dopraw dy  
szarm anckim .

W p ierw sze j „k o m u n ika c y j­
n e j“ siedzi w p ierw sze j ła w ­
ce nieśm iały  chłopak Lucjan  
G m ur. On też p ierw szy  
p o dryw a  się, gdy pan Stani 
sław z pełnym  poczuciem  do­
niosłości chw ili — dzw oni. 
Inn i ociągają  s if nieco, bo 
w łaśnie zdąży li strząsnąć  
resztk i senności i da ją  się po­
nieść bu jnym  tem peram entom . 
A te raz  trzeb a  spokojn ie I 
param i.

U pakow ali się w sali p rz y ­
ciasnej na ich liczne grono. 
Scichli. Apel.

Dzień powinno się zacząć  
od przeczy tan ia  po rann ej qs- 
zety. W iadom ości ze świata  
I z k ra ju  om aw iane sa na co­
dzienne j prasowce. Dziś p ro ­
fesor W itold H oyer m ówi o 
w ciąż nowych próbach rem i- 
lita ry z a c |i N iem iec zachod­
nich. Gazeta gazetą , ale p rze ­
cież od m ierzan iem  dni zaj- 
niu je  się k a len d arz . A że 
przy p a d a  w łaśnie 145 rocz­
nica u ro d z in  Juliusza Sło - 
w scldeąo , polonistka Jadwiqa  
Osińska, p rzypom in a  tw ó r­
czość poety.

Już niedługo, k iedy zapom ­
niaw szy o w akacjach , ucznio  
wie w drożą s if w spraw y  
szkolne — sami będą p rz y ­
gotow yw ali prasów ki i wspo­

m in k i rocznicow e. Teraz Je­
szcze są cokolw .ek m ezdyscy- 
plinow ąni. K iero w n ik  Mało- 
w iek i pyta:

— K tóra  to k lasa tam  pod 
oknem ? No oczywiście, p ie rw ­
sza ko ie jO w a., Moąhbyście  
stać porządn ie j.

Ta klasa u rob iła  już sobie 
opinię ire n a ^ o c h łe b n ie js z ą . 
R ekordow o, co? W k ijk a  dni. 
Młodzi w arszaw ian ie  pokp iw a­
ją  tam z koleqów  ze wsi.

Gdy p iętnu jąca  ich opinia  
szkolną zab ie ra  głos w  tej 
spraw ie , w ie lkom ie jscy  „b y ­
walcy * z p -erw s rę j  ko le jow ej 
uśm iechają srę. ni tc z zaw sty ­
dzeniem , ni to drw iąco . Są je­
dnak speszeni. P rzew odn iczą ­
ca ZM P K ic łczer/ska  k ie ru je  
w stronę ich kąta  spojrzenie  
bardżo  stanowcze.

Kom unil<*t:
— Od po n iedzia łku  m ię k ­

k i«  pantofle .

— Uw aga! Zaczynam y.
Jednak Jest co* we wspól­

nej p ieśni, i«  m im o wo|. po­
niesie cię w zru a ie n ie . C zar­
nowłosa Jadzia A b ram o w ie*  
m a skupioną tw arzyczkę . A n­
d rz e j Paw łow ski śpiewa m ło­
dym , ale m ęskim  już głosem.

'•^budujem y nową Polskę
Zb udu jem y nowy św iat,
W  k tó rym  wszystko

będżie lepsze
W k tó rym  nowy będżie  

ład ...«
— Postanow iliśm y co 2

tyqodnie śniewać co Innego. 
No. w M iesiącu P rż y ia ż n i 
Polsko - R adzieckiej: ..P łynie , 
płyn ie  O ka" — ob jaśn ia  p rze ­
w odnicząca ZM P  — K iełczew- 
ska.

Idą po apelu do k las  spo­
ko jn ie js i. b a rd z ie j zq ra n i — 
szko lny ko lek tyw  Jeszcze 
gdzien iegdzie  przepychan ie  I 
śmiech. 2 a r t w śtronę p in ą  
Stanisław a, k tó ry  nie dosły­
szy i do p y tu je  o co chodzi. Ci 
w tw ardych  butach (estaini 
dzień) s tu ka ła , za jm u jąc  m ie j­
sca w ław kach

A kiedyś, gdy |uż będą do- 
rośli, re  w zruszen iem  wspom ­
ną u rok  szkolnego po ranku  — 
apel.

H . K .
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t.Morne pnparric niemieckiej opini i  publicznej“

Partia A tauera straciła 40 proc. głosów 
w wyborach w Szlezwik-Holsztynie

BEK L IN . W niedzielę odbyły 
t lę  \vy!x>ry do Landtagu (par­
lam entu krajowego) w  Szlez- 
B-ik-Holsztynie. W wyborach 
tych pa rtia  Adenauera — CDU 
pmilr>s'a do tk liw ą  kiesko tracąc 
w  porów naniu z w yn ikam i w y­
borów powszechnych do Bun­
destagu bońskiego z września 
ubiegłego roku około 40 proc. 
głosów. We ' tvrześn!u 1953 r. 
CDU m iała w Szlezw ik-H nlszty- 
n ie  636.570 głosów, obecnie zaś 
uzyskała 304.770 głosów. Wzro­
sła natomiast. znacznie liczba 
głosów oddanych na niemiec­
ka partie  socialdem okrahTzna 
(SPD). We wrześniu 1953 r. 
SPD m iała 357.798 głosów, obec­
nie zaś otrzym ała 398.057 gło­
sów. Ten sukces SPD tłumaczy 
się powszechnie faktem, że so­
cja ldem okracja  niemiecka z.

O llenhauerem  na czele głosiła 
ostatnio hasło ..prymatu zjedno­
czenia N iem iec“  przed w sze lk i­
m i ..planami in tegracji europej­
sk ie j“  i k ry tykow a ła  po litykę 
zagraniczną rządu bońskiego. 
Kom uniś',i (KPD) m im o ogrom­
nych trudności w prowadzeniu 
kam panii wyborczej zdobyli tym  
razem w  Szlezw ik-H olsztyn ie 
24.730 głosów wobec 16.772 gło­
sów we wrześniu 1953 r.

W vn ik i wyborów  w Szlezw ik- 
Holsztynie dow iodły, że prestiż 
Adenauera w Niemczech za­
chodnich ogromnie się zm nie j­
szył i że jego po lityka , k tóre j 
bankructw o u ja w n iło  się ostat­
nio szczególnie wyraźnie, liczyć 
może na coraz m nie j zw olenni­
ków wśród ludności zachodnio- 
n ie irreck ie j.

Należy zaznaczyć, że podczas

kam panii przedwyborczej dom i­
nowały problem y ogólnoniem ie- 
ck:e i zagadnienia p o lity k i za­
granicznej. W yborcy głosując 
dali przede wszystkim  w yraz 
swemu stanowisku wobec tych 
problemów.

Porażka wyborcza w  Szlezwik- 
Holsztynie stanow i dla CDU I 
Adenauera tym  większy etos. 
że przed w yboram i przywódcy 
CDU z Adenauerem na czele 
m anifestow ali „pewność zw y­
cięstwa“ . Sam Adenauer w  w y­
w iadzie udzie lonym  w  sobotę 
dz ienn ikow i „K ie le r N achrich­
ten“  w yra z ił nadzieję, że po 
wyborach jego rząd będzie mógł 
„ ty m  s iln ie j dążyć do osiągnię­
cia swoich celów w  polityce 
m iędzynarodowej“ , gdy przeko­
na się o „m ocnym  poparciu nie­
m ieck ie j op in ii publiczne j“ .

Sesja Biura Światowej 
Rady Pokoju

WTKDEtf. W  dn iu  13 w T re łn l»  rozpoczęły  się oł>r*dy se-
«11 B iu ra  Ś w iatow ej Rady Pokoju.

W  obradach b io rą  udzia ł liczn i goście reprezentujący 
organizacje obrońców pokoju w ie lu  k ra jów .

Na pierwszym  posiedzeniu sesji profesor Berna! w yg ło­
s ił re fe ra t na tem at sy tuacji m iędzynarodow ej I w yp ływ a ­
jących z n ie j zadań m iędzynarodowego ruchu obrońców 
pokoju.

Mcao T se -tu n g  przyjq t
Dalaj Lamę i Panczen Lamę

24-28 listopada 1954 r.

Hczßslnicy Kuchu Oporu spotkają się 
na międzynarodowym zjeździe w Wiedniu

W IEDEŃ. W W iedniu ukazał 
«tę pierwszy num er b iu le tynu 
wydanego przez kom ite t orga- 
n i żacy j ny mied zynarod owego 
zjazdu uczestników Ruchu Opo­
ru. B iu le tyn  zamieścił odezwę 
kom ite tu organizacyjnego, która 
głosi m. in .:

W  obliczu niebezpieczeństwa 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego i h itle ryzm u uczestni­
cy Ruchu Oporu nie mogą po­
zostawać biern i. B o jow nicy Ru- 

¡chu Oporu uroczyście ośw isd- 
[ czają, że celem ich jest przy- 
I w rócenie wzajemnego zaufania

Nie zbrojenia a układ o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie

LO NDYN. — Przed paroma 
dn iam i odbyło się posiedzenie 
K om ite tu  Wykonawczego Ko­
m unistycznej P a rtii W ie lk ie j 
B ry tan ii. Oświadczenie opub li­
kowane po posiedzeniu podkre­
śla m. in.. że „w a lka  o pokój 
wkroczyła w nowy i decydujący

etap. D w ukro tn ie  w  ciągu trzy ­
dziestu la t m ilita ryśc i i mono­
poliści niemieccy wciąga li A n­
glię i św iat w wojnę. Należy 
zapobiec temu. Is tn ie je  inne 
w yjście niż rem ilita ryzac ja  N ie­
miec. W yjście to zapewnia u- 
kład o bezpieczeństwie zbioro­
wym  w  Europie“ ,

Rzqd NRD dqży do wychowania narodu 
niemieckiego w duchu pokoju i przyjaźni

BERLIN - Jak podaje agencja ¡m ew i | wojn ie, rząd N iem ieckie 
AON. z okazji M iędzynarodowe- R epub lik i Dem okratycznej w y ­
go Dnia W alk i przeciwko faszyz- '  '

narodów oraz u trw a len ie  poko­
ju.

W zyw ają oni wszystkich 
swych towarzyszy na zjazd w 
W iedniu w  dniach 24— 28 listo­
pada 1954 r., w  celu uczczenia 
dziesiątej rocznicy wyzw olenia 
Europy spod h itle ro w sk ie j ty ra ­
nii.

Odezwa podkreśla, że przed­
staw iciele organizacji b. uczest­
n ików  Ruchu Oporu ZSRR, A n ­
g lii. Belg ii, B u łga rii, Danii, 
NRD, N iem iec zachodnich, 
F rancji, H o landii, Włoch, N or­
wegii, Polski, Rum unii, Czecho­
słowacji i Węgier zgłosili już 
zam iar wzięcia udziału w  zjeź- 
d/.ie.

P E K IN . Agencja Nowych Chin 
podaje, że w  do ili 11 hm. prze­
wodniczący Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej Mao Tse-tung p rzy ją ł 
D a la j Lamę i Panczen Lam ę o- 
raz towarzyszące im  osoby. O- 
becni by li również z a s tę p c y  
przewodniczącego Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej L iu  Szao-czi, 
Sung Czing-ling, L i Czi-szen,

zastępcy przewodniczącego Pań­
stwow ej Rady A dm in is tracy jne j 
K uo Mo-żo I Huang Jen-pei 
przedstaw iciel rządu centra lne­
go w  Tybecie generał Czan 
Czin-u i in.

Przewodniczący- Centralnego 
Rządu Ludowego Mao Tse-tung 
przeprowadził serdeczne rozmo­
w y z D a la j Lam ą i Panczen La 
mą.

Po rozmowach Edena w Bonn
LO ND YN. M in is te r spraw za­

granicznych A n g lii Eden, k tó ry  
po bankructw ie  „eu rope jsk ie j 
w spólnoty ob ronne j“  odbywa po­
dróż, po stolicach zachodnio-eu­
ropejskich, przeprowadził w
Bonn rozm owy z Adenauerem. 
Po zakończeniu rozm ów ogłoszo­
no w spólny kom un ika t, podany 
przez agencję Reutera.

K om u n ika t głosi, ż.e Eden i 
Adenauer „s tw ie rd z ili ca łkow itą  
jednomyślność poglądów“  w
sprawne sy tua c ji w  Europie. O- 
m ó w ili oni zagadnienie „p rzy ­
wrócenia Niemcom suwerenno­
ści“ oraz kw estią  „ewentualnego

rozwiązania sprawy udzia łu N ie­
miec zachodnich w  obronie 
Zachodu“ .

Wiadomo, że pod określeniem 
„przyznan ie suwerenności Niem 
com zachodnim “  oraz „w k ła d  
N iem iec w  obroną“  rzecznicy 
wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego rozum ieją n ieogran i­
czone zbro jenie R epub lik i Fede 
ra lne j.

Jak w yn ika  z kom unikatu , u- 
czestnicy rozmów w  Bonn -wysu­
w a ją  w  spraw ie niem ieckie
koncepcje, k tó re  spotyka ją się 
ze stanowczym  sprzeciwem
F ranc ji.

Samoloty kuomintangoujskie 
bom bardują miasto chińskie

P E K IN . Agencja Nowych I bomb na m iasto Czuehoziso
Chin donosi, że samoloty kuo- 
m intangowskie w ta rgnę ły  w  
dniu 12 września do obszaru po- 
w ietrznego C hińskie j R epub lik i ś liw śkie  
Ludowej i  zrzuciły  k ilkanaście wej.

p ro w in c ji Czekiang. Bombowce 
nieprzyjacie lskie  zostały prze­
pędzone przez samoloty my- 

ch ińsk ie j a rm ii iudo-

Z e  sportu
Bokserzy wyjechali do Sofii

W poniedziałek 13 bm. w 
godzinach rannych w ylecie li 
samolotem z W arszawy do So­
f i i  na w ie lk i m iędzynarodowy 
tu rn ie j bokserski reprezentan­
ci Polski.

W skład drużyny wchodzą 
następujący zawodnicy: Ku- 
kie r. Luedtke (musza). M ura w ­
ski. B rych tik  (kogucia). Soc/e- 
w insUl (piórkowa). Niedźwieriz- 
k i, M ilew sk i (lekka). K m iłm ik  
(lekkopóiśrednia), Drogosz (pół- 
średnia). P ie trzykow ski, K a r­
p ińsk i (iekkośtednia). P ió r­
kowski (średnia). Grzelak (pół­
ciężka). Gościański i Węgrzy­
n iak (ciężka).

dal w dn iu 13 hm. przyjęcie na 
cześć bawiących w  NRD zagra- 

j n iem ych delegacji bo jow ników  
ruchu oporu.

Zebranych na przy jęc iu  dele- 
; gatów serdecznie p o w ita ł w 
! im ien iu  rządu NRD prem ier 
J O tto G rotewohl, k tó ry  wskazał 
i na nieustanne w y s iłk i rządu 
NRD, zmierzające do wychow a- 

i nia narodu niemieckiego, a w 
j szczególności m łodzieży w  du- 
• chu pokoju i p rzy jaźn i m iędzy 
narodami.

W przy iec iu  w z ię ły  udzie l de­
legacje: ZSRR. Polski; Czechosło­
w acji, B u łga rii, Rum unii, F ran­
c ji, W łoch, Belg ii, D an ii i  N ie­
miec zachodnich. B o jow n ików  
ruchu oporu z NRD reprezento­
w a li: O ttom ar Geschke członek 
prezydium  K om ite tu  A n ty faszy­
stowskich B o jow n ików  Ruchu 
Oporu, Rosa Thaelm ann i in,

... ... -.■ • :... ; ;

„M oże uda nam się ro4 zagrabić*4
-  rys. M. Pętkowski
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IK rzew ien ie  p rzy jaźn i do K ra ju  Rad
i -  podstawowym zadaniem działalności TPP-R

F ra g m e n ty  re fe ra tu  Iow. K ło s ie w irza
Doroczrue obchody Miesiąca 

Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej należą już  w  na­
szym k ra ju  do tradyc ji. Obchodzi 
je rokrocznie cały naród polski, 
przepełniony serdecznymi uczu­
ciam i g łębokie j wdzięczności 
dla bohaterskich narodów w ie l­
kiego Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  przewodzi ludzkości na 
drodze w a lk i o nowe, lepsze ży­
cie, o pokojową przyszłość 
świata.

W roku bieżącym, w  dziesią­
tym roku niepodległego bytu 
naszej O jczyzny, k tó ry  jest, ro­
kiem  bilansu naszych dotych­
czasowych zwycięstw  w  budow­
n ictw ie  socjalistycznym , m yśli i t 
uczucia wszystkich Polaków 
zwracają się ze szczególną siłą 
ku naszemu w iernem u przy ja­
cie low i i wypróbowanem u so­
jusznikow i.

Pamięć nasza wskrzesza dziś 
z całą wyrazistością owe histo­
ryczne dni. k iedy umęczonemu 
latam i n iew oli i skazanemu na 
zagładę z rąk h itle row sk ie j be­
stii narodowi n iosły wolność i 
ocalenie zwycięskie s iły  A rm ii 
Radzieckiej przy udziale odro- 
dzpnego na radzieckie j ziemi lu ­
dowego W ojska Polskiego.

Jednakże błędem h istorycz­
nym byłoby datowanie dziejów  
naszej przy jaźn i od pamiętnych 
dni wyzwolenia.

Przyjaźń ta ma bowiem  «tarę 
tradycje sięgające daleko w  h i­
storię naszego narodu. P łom ien­
nym i głosicielam i Idei przy­
jaźni narodu polskiego i rosy j­
skiego b y li najlepsi synowie na­
szych narodów, najgorętsi pa­
trioc i, szermierze postępu i w o l­
ności.

T radycje  wspólnych w a lk  
wolnościowych przejęła i kon ty­
nuowała rew olucyjna klasa ro­
botnicza Polski 1 Rosji.

W ie lk i Lenin wysoko cenił re ­
w o lucyjną w a lkę  polskie.) klasy 
robotniczej, nie szczędząc pol­
skiemu ruchow i robotniczemu 
swoich wskazań i prostując su- 
ową k ry tyką  jego błędy.

Drogę do wyzw olenia narodo­
wego I społecznego utorowała 
narodowi polskiemu Rewolucja 
Październikowa.

U podstaw naszego niepodle­
głego bytu narodowego legły 
podpisane przez Lenina histo­

r i i Polski i proklam ujące prawo 
narodu polskiego do niepodle­
głości.

Antynarodowa i antyludowa 
po lityka  opanowanych przez, *  i- 
szyz.m rządów sanacyjnych do­
prowadziła k ra j nasz. do tragicz­
nej ka tastro fy  wrześniowej. 
Odtrącenie przez sanacyjnych, 
zdrajców i sprzedawczyków po­
mocnej d łon i radzieckiej koszto­
wało naród nasz sześć lat nie­
w o li oraz m ilion y  o fia r w  lu ­
dziach i potworne zniszczenia 
całego kra ju .

Po zwycięstw ie nad faszy­
stowskim  najeźdźcą państwo na­
sze mogło dzięki stanowisku 
rządu radzieckiego ukszta łto­
wać się w swoich prastarych, 
historycznie najsłuszniejszych 
granicach, zryw a jąc raz na 
zawsze z po lityką  ucisku naro­
dowego wobec narodów U kra ­
iny, B ia łorusi i L itw y .

W ciągu 10-ciu lat, jak ie  dzie­
lą nas od historycznych dni w y ­
zwolenia, każdy ko le jny  dzień 
um acniał naszą przyjaźń. Jakże 
cenną była dla nas wszechstron­
na, bezinteresowna pomoc w 
najcięższych dniach powojennej 
odbudowy, ze strony bratniego 
k ra ju , k tó ry  sam tak potworn ie 
uc ierp ia ł od h itle ro w sk ie j bestii.

W  późniejszych latach rea li­
zacji naszego planu S-letniego 
pomoc ta, oparta na nowocze­
snej bazie technicznej dopomo­
gła nam odrobić w ie low iekow e 
zaniedbania, przezwyciężyć za­
cofanie ekonomiczne i w ydźw i- 
gnąć nasz k ra j z szarego końca 
na 5 miejsce wśród na jbar­
dziej uprzem ysłow ionych k ra ­
jów  Europy.

Szczególnie doniosłe znacze­
nie posiada dla na« niewyczer­
pana skarbnica doświadczeń ra ­
dzieckich w  okresie obecnym, 
k iedy rea lizu jąc program  I I  
Z jazdu P a rt ii przystąp iliśm y do 
w ie lk ie j ofensywy o zapewnie­
nie szyhszego wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących m iast 
i wsi.

Na gruncie przyjaznego współ­
życia i twórczej współpracy u- 
macnla się z dn ia na dzień i  z 
roku na rok niezłomna p rzy ­
jaźń łącząca nasze narody.

N ie na słowach 1 szumnych 
deklaracjach, ta k  powszechnych

yozne dekrety Rady Kom isarzy |w  obozie im peria lis tycznym , b u . 
,udowych, znoszące wszelkie j dowana jest nasza przyjaźń 
iktady i akty  dotyczące rozbio- Budowana jest ona na wspólno-

cis na jżyw otn ie jszych klaso* 
wych i narodowych interesów, 
aa wspólnej walce o socjalizm, 
na wspólnym  dążeniu do u trw a ­
lenia największego skarbu ludz­
kości — pokoju.

Doniosłe wydarzenia, ja k i«  
zaszły w  ciągu ostatnich m ie­
sięcy na arenie m iędzynarodowej 
są wyrazem  dalszego zaostrza­
nia się kryzysu i rozkładu sy­
stemu im peria listycznego, w yra ­
zem kurczenia sie s tre fy  w p ły ­
wów am erykańskich kó ł impe­
ria lis tycznych w  Europie, A z ji 1 
na całym  święcie. W ydarzenia 
te potw ierdzają w pe łn i słusz­
ność p o lity k i pokoju, prowadzo­
nej konsekwentnie przez rząd 
radziecki.

W św ietle tych wydarzeń w i­
dzimy raz jeszcze z całą w y­
razistością. że n ierozerwalna 
przyjaźń m iędzy narodam i po l­
skim  i radzieckim  — to jedy­
nie słuszna polska racja stanu, 
ręko jm ia  naszego niepodległego 
bytu i dalszego niepowstrzym a­
nego rozwoju.

K rzew ien iu  tej p raw dy wśród 
wszystkich w a rs tw  naszego na­
rodu, pogłębianiu zrozum ienia 
h istorycznej doniosłości tego 
fa k tu  służy działalność Towa­
rzystwa P rzyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

W  okresie 10-leda TP P -R  
stało się na jhardzie j masową 
organizacją, liczącą już ponad 7 
m ilionów  członków w  mieści» 
i na wsi. Dziś Już. większość lu ­
dzi pracy, zrzeszonych w zw iąz­
kach zawodowych. ZSCh, ZM P 
i Lidze K ob ie t jest członkam i 
Towarzystwa.

Dążeniem naszym w  e&asi« 
trw an ia  obecnego Miesiąca po­
w inno być jeszcze szersze roz­
w inięcie wszechstronnej dzia­
łalności, tak  by hasło I I  K ra ­
jowego Z jazdu TPP-R — „K aż­
dy członek organ izacji maso­
wej — członkiem  TP P -R " zo­
stało w  całej pe łn i zrealizowa­
ne.

Niech obchodzony w  roku  na­
szego dziesięciolecia Miesią# 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej zespoli jeszcze ści­
ślej nasze narody serdecznymi, 
w ieczno trw a łym i uczuciam i b ra . 
terstwa i p rzy jaźn i w  im ię jesz­
cze pełniejszego ro zkw itu  na­
szych k ra jó w  walczących ra­
m ię przy ram ieniu o postęp 1 
pokój dla narodów całego św ia­
ta.

D okończen ie  zagajen ia  to w. C y ra n k ie w ic z a
(Ciąg dalszy ze str. I)

olbrzyma na drodze budowy 
Ine.j, spokojnej o swą przy­

szłość Polski.
Dlatego to n iew ą tp liw ie  przy-

aźń polsko - radziecka jest so- 
ą w  oku wszystkich wrogów 
narodu polskiego. .Jest solą w ty­
ku adenauerowcom. neohitle- 
rowcom marzącym o marszu na 
Wschód, o nowej w o jn ie  i o re­
w iz ji naszych granic na Odrze i 
Nysie.

Test. sola w oku w  tak im  sa­
mym stopniu, w ja k im  przy- 
ażń i a ma podstawowe znacze­

nie dla narodu polskiego, dla
ienaruszalności naszych granic, 

dla zachowania pokoju,

Na drodze Ich planom stoją 
nieodwracalne przem iany ustro­
jowe. przem iany społeczne — 
dokonywane w  krajach, które 
w yzw o liły  się z kapita listyczne­
go jarzma.

Tak to i w rogow ie narodu 
polskiego swoim  szczuciem 
przeciwko przyjaźn i polsko - ra­
dzieckiej w brew  swojej w o li po­
tw ie rdza ją  słuszność naszej dro­
gi, jedynej drogi prowadzącej 
do coraz większego rozkw itu  
naszej ojczyzny, do coraz w ię­
kszej je j siły, zabezpieczającej 
nam niepodległość, nienaruszal­
ność naszych granic, do wzm a­
cniania zwartości całego obozu 
pokoju.

Niechże obecnie obchodzony

Miesiąc Przyjaźn i Polsko-Ra« 
dzieckie j stanie się dla całego 
narodu polskiego sposobnością 
dokonania bilansu dziesięcio­
lecia osiągnięć naszych opartych 
o przyjaźń polsko - radziecką.

Niech stanie sie w ie lką  ma­
nifestacją braterskich uczuć łą­
czących nasze k ra je .i nasze na­
rody.

Niech jeszcze bardziej zb liży 
nasze narody.

Niech ukaże też w ie lk i mię­
dzynarodowy sens te j przy jaźn i 
jako jednego z ważnych czyn­
n ików  wzm acniających obóz po­
koju, którego siła jest otuchą 
całej ludzkości.

Niech żyje przyjaźń polsko- 
radziecka! ,
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Z myś!q 
o nowych

Tak na nowych ziemiach pracujq komsomolcy

Za kierownicą ZlS.a

DESZCZ spadł zupełnie nie­
spodziewanie, zamieniając 
drogę w lepiącą się do opon 

maź. Do kolein, pozostawionych 
przez koła samochodu i dwu cięż­
kich wyładowanych ziarnem 
przyczep, c .m ilu tk im i strużkam i 
spływała woda. Z1S zw aln ia ł 
k ilom etr za k ilom etrem  i wiesz

Po drogoch I czołach Ałtoju mlcnq ciężarówki wyładowań* pękatymi workami i  ziarnem. Z« 
•tacjl I siaeyjok ruszają oclętal* długi* składy towarowych pocfagćw. ludzie ałtajskiej wsi zbie­
rają niespotykany na tych ziemiach urodzaj — 400 milionów pudów zlarnal Po raz pierwszy 
w swych dziejach Ałtaj obrodzi) tak bogato. P ’

Przez kazachstańskie stepy przetaczają sie z hukiem traktory, przygotowując ziemię już upra­
wianą ziemię nietkniętą dotąd pługiem pod zbiory przyszłego roku. Do dnia 1 września kołchoź­
nicy, pracownicy sowchozów 1 MTS Kazachstanu zagospodarowali ponad 7 milionów hektarów 
nowych ziem. Państwowy plan likwidacji ugorów na 1754 rok kołchozy wykonały w 11i proc, 
a sowehozy — w 108 proc. Jednocześnie przygotowano już ponad 5,5 miliona ha nowych ziem 
do siewu wiosennego na rok 1955.

Ludzka praca zamieniła pustynne, dzikie stepy w urodzajne pola. Wśród tych, którzy z uśmie­
chem zanurzają dziś ręce w sypkim, ciężkim ziarnie, zebranym z nowych ziem, wśród tych, którzy 
z dumą patrzą na rozlegle obszory czekających na nowy siew ziem, są dzleclątkl tysięcy komso­
molców - ochotników.

J etosie j  Wojczenko przyjechał 
do Kazachstanu z Ukra iny. Zo­
bowiązał się zaorać swym t rak ­

torem 1.500 ha.

cle zatrzym ał się. Kała bukso­
wały. rozpryskując na wszyst­
k ie  strony drobn iu tk ie  grudki 
biota. W łodzim ierz siedział przez 
chw ilę  w szoferce, wpatrzony w 
ciemną wstęgę drogi. Potem w y­
skoczył na deszcz i rozłączył 
przyczepy. W róci! do szoferki 
zapuści! s iln ik  i z niepokojem 
zw a ln ia ł sprzęgło: wytaszczy?

Wytaszczył! Skończył się zły od­
cinek drogi. Teraz znów skok 
w zacinające 'kosem  smugi de- 
-7czu. m etaliczny brzęk łańcu­
cha łączącego maszynę z przy­

czepą. ostry zakręt na oślizgłej 
i drodze i samochód rusza spo- 
| wrotem  po zostawioną w iele k i­
lom etrów  stąd połowę swego ła ­
dunku. Znów brzęknął łańcuch, 
■nów spod kół pryska błoto. 
W łodzim ierz ustawia przyczepy 
jedna za drugą i wzdycha z 
ulgą. A 'e do Kustanaju jest jesz­
cze daleko...

Na samym środku drogi stoi 
ciężarówka. Obok n ie j postać w 
szoferskim kombinezonie gestem 
prośby wznosi do góry rękę. 
W łodzim ierz w ychyla się z szo­
ferki. Tamten ugrzązł i widać, 
że sam się nie wygrzebie. Ładu­
nek W łodzim ierza zostaje na 
boku. a dwa s iln ik i warcząc 
ochryple mocują się z lepkim , 
śliskim  błotem. Po jak im ś cza­
sie jedna maszyna rusza dale j 
a druga wraca po swój ładu­
nek.

Nigdy leszcze droga z kołcho­
zu im  Lenina do kustanajskie- 
go elewatora nie trw a ła  dla 
W łodzim ierza tak długo. Osiem 
razy musiał rozłączać przyczepy 
i po jednej przewozić je przez 
najgorsze odcinki stuk ilom etro - 
wej trasy. Cztery razy zatrzy­
m ywała go wzniesiona ku górze 
ręka kolegi-szofera. A m im o to,

tego w łaśnie dn ia Włodzimierz. 
S jubarow  przewiózł ponad dzie­
sięć tysięcy k ilogram ów  zboża, 
w ykonu jąc swe dzienne zada­
nie w 226 procentach.

W łodzim ierz S jubarow  przyje­
chał do Kazachstanu z L itw y  
razem ze swym i 150 kolegami. 
Tak ja k  i oni, przy przewożeniu 
ziarna pomagają kazachskim 
kołchoźnikom  szoferzy z Len in ­
gradu, Czelabińska i Zaporoża. 
Za swą ofia rną pracę, za boha­
terstwo pracy — W łodzim ierz 
zyskał sobie stawę wśród tow a­
rzyszy, ich szacunek i uznanie

na jego nazwisko prem ia i po­
zdrow ienia z. podpisem m in is tra  
R o ln ictw a ZSRR — tow. Bene- 
dyktowa.

„Cysterna" 1 
Eugeniusza Sergijenko

Na terenach nowego sowcho- 
zu m urarskie  brygady m łodzie­
żowe układały fundam enty pod 
przyszłe zabudowania. Ilekroć 
robota zatrzym yw ała się z po­
wodu braku wody, Eugeniusz z 
n iecierpliwością patrzył w stro­
nę jeziora K arakuł. Czasem d łu ­
go trzeba było czekać, zanim na

Potężne t rak to ry  ni« lękają się splątanych stepowych traw...

Jeszcze niedawno Wiktor Koło-  
rriyjcew .pracoioał przy odbudo­
wie miasta - bohatera Sewasto­
pola. Dziś jęst jednym z na jlep­
szych stolarzy nowego sowcho- 

zu „Leśny".

— Nie, dalej tak pracować nie 
można — denerwował się po­
rywczy Zenia Kasplcki. — 
Wczoraj próżnowaliśm y dw ie 
godziny, dzisiaj trzy... 

Wieczorem w namiocie bryga-
........- ------------------ d rodze  pokazywały się powolno <iy było niespokojnie. Chłopcy

da lek ie j M oskwy przyszła ! woły ciągnące beczkę z wodą. 'ła m a li sobie głowy nad tym

Do nowych gospodarzy a łta jsk i ch stepów przyjechali  na występy aktorzy MCHAT-u. Salę te­
atralną i scenę zastąpił duży namiot.

następnego dnia zapobiec prze­
stojom. Wreszcie Eugeniusz u ło ­
żył się wygodnie na łóżku 1 
przeciął .wszystkie rozm owy:

— Spać, chłopaki. Późno już...
A le sam zasnął najpóźniej,
Następnego dnia brygada w

pełnym składzie zgłosiła się 
wczesnym rankiem  u dyrektora 
sowchozu.

— Fiodorze Paw łow iczu, d a j­
cie nam ciężarówkę 1 brezent. 
Spróbujem y zrobić z tego cy­
sternę — poprosił Eugeniusz.

Chłopcy szczelnie w y łoży li 
brezentem skrzynię ciężarówki, 
przy pomocy desek podwyższyli 
iej boki, z jednej strony klapy 
um ocowali brezentowy „rę k a w “ .

K iedy F iodor Paw łow icz wstą­
pi! w  południe na teren budo- 
wy, wszystkich m urarzy zastał 
przy pracy. Po ch w ili zajechała 
„cysterna“ . Dwu opalonych 
chłopców ostrożnie odchyliło  
klapę maszyny. Z „rękaw a" 
chlusnął strum ień. Ciężarówka 
podjeżdżała ko le jno do wszyst­
kich beczek, po brzegi napełnia­
jąc je wodą.

W dwa dni później brygadzie 
Serg ijenki wręczono czerwony 
proporczyk — nagrodę za dobre 
w yn ik i w pracy i in ic ja tyw ę. 
Dzisiaj „cysternę S erg ijenk i" 
znają już budowniczowie z są­
siednich sowchozów, którzy nie­
dawno też z n iecierpliwością 
w y p a try w a li na drodze powol­
nych wołów  zaprzężonych do 
beczki...

Nie w przyszłym, 
a Jeszcze w tym roku...

W sowchozie „W o ln y " obcho­
dzono uroczyście wykonanie 
planu lik w id a c ji ugorów, Na 
scenie, k tórą zastępowały dw ie 
ciężarówki p łynę ły w  tańcu 
dziewczęta z brygady Toni A ła- 
jewej. W idzowie ok lask iw a li je 
z entuzjazmem. I tego samego 
dnia komsomolcy zaczęli się za­
stanawiać, gdzie będą mogli po­
patrzeć na występy, posłuchać 
recytacji i m uzyki w  zimie. 
Budowę Domu K u ltu ry  plan 
przew idyw a ł dopiero na przy­
szły rok. „N ie. nie będziemy cze­
ka li do przyszłego roku “  — 
postanow ili chłopcy i dziewczę­
ta. —- Dom K u ltu ry  m usim y 
mieć jeszcze przed zim ą!“

Te same dziewczęta, które 
tańczyły na zaim prow izowanej 
scenie, wznoszą m ury nowego 
budynku. Brygadzie Toni poma­
ga przodująca brygada m ura r­
ska Iwana Leonowa. Wokół 
świeżych ścian Domu K u ltu ry  
komsomolcy zasadzili drzewa i 
krzewy. Nieopodal zagospodaro­
w a li się sportowcy, urządzając 
tu boisko do p iłk i nożnej, s ia t­
ków ki i bieżnie.

Już niedługo w  liczącej 189
miejsc sali w idow iskow ej Domu 
K u ltu ry  spotkają się amatorzy 
śpiewu, m uzyki, tańca i recy­
tacji.

W Y D A W C A  
D i l a l  K o łe -m  1 t . l . td w  A 07 R2 
T A Z  PPK R u c h “ O l d z la ł

FuttMCItf. tP K o m i te t  N ak ła d  RSW . .P rasa “

ziemiach
W iosną liczna g ru p a  m łodych ro ­

bo tn ików  S ta lin g rad rk ich  Zak ładów  
Budowy T ra k to ró w  w y jech a ła  na 
nowe z iem ie  — na Pow ołże. W y­
słannicy Zakładów  p ra c u ją  na po­
lach sowchozów „P a llaso w sk l“ I 
„R om aszkow ski“ .

A le  nie ty lko  dla nich b liska Jest 
spraw a zagospodarow yw ania  no­
wych ziem . Ich tow arzysze, k tó rzy  
zostali w S ta lin grad zie . 7  m yślą o 
nowych tonach zboża system atycz­
nie zw iększa ją  Ilość I podnoszą  
Jakość swej p ro d u k c ji. W  pow aż­
nej m ie rze  zasługą dw ustu b ry g a d  
kom som olskich Jest fa k t, że pro ­
du kc ja  części zapasowych do t r a k ­
torów  w zros ła  v/ Zakładach w ro­
ku b ieżącym  o 62,5 proc. w po­
rów n an iu  z rok iem  u b ieg łym . Nie­
dawno m łodzi budow niczow ie  t ra k ­
torów  zobow iąza li s if ,  że plan  
pro d u k cy jn y  Zakładów  w y k o n a ją  
p rzed te rm in o w o  — do 20 g ru d ­
nia.

*

Kom som olcy z H om elskiej Fa b ry ­
ki M aszyn R oln iczych o trzy m a li 
niedaw no list od swych to w arzyszy , 
k tó rzy  p ra cu ją  w stepach K azach­
stanu W odpow iedzi m łodzi robo t­
nicy napisali, że stale zw ięk s za ją  
p ro d u kc ję  m aszyn ro ln iczych  dla  
nowych ziem . Ostatnio fa b ry k a  
w ysłała do K azachstanu 40 w ago­
nów m aszyn do ustaw iania  s tert, 
zg arn iaczy  i suszarek. P ro d u kc ja  
stertn ikó w  I zg a rn ia c zy  p rzy cze p ­
nych będzie w tym  ro k u  tr z y k ro t ­
nie w iększa niż w roku  ub ieg łym . 
Załoqa fa b ry k i w y p ro d u k u je  ponad  
Plan części zam ienne do tra k to ró w  
i kom bajnó w  w artości 100 tys. r u ­
b li.

*

Codziennie z placów za ład u n ko ­
wych Km eszem skiego K om binatu  
Budowy Domów odchodzą dzie­
s ią tk i wagonów z napisam i: „K a ­
zachstan“ , „ A łta j“ , „Obwód nowo­
s y b irs k '“ . Załoga kom binatu  w y ­
konała od no<-73{U|j roku  dla  
sowchozów I MTS na nowych zie- 
m iacb 1.200 trzy izb o w ych  dom kow  
składanych .

*

Z obwodu w ład z im lrs k leg o  p rz y ­
jechali na nowe ziem ie p ra co w n i­
cy służby zd ro w ia . P rzyb y ło  z ni­
mi do sowchozu „P o lo w y “ wyposa­
żenie dla szpitala.

Do sowchozu „K u lm iń s k i“ , w O- 
ren b u rs k ic h  Stepach p rzy b y li ab­
solwenci L en inqradzk ;eq o  In sty tu ­
tu M edycznego, p rze ka zu ją c  p ra ­
cow nikom  instytu tu  po daru nek  le­
ni ng radczvków  —• u rzą d ze n ie  no­
wego szpita la .
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